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Niemcy zwalniają 
• • ^ _ _ _ 

gwałcenie konwencji emigracyjne!. 
22. 4 tm x _ . . 'tticji z r o u ^ d w * - kor.) — Wbrew | cokrajowców. W razie niewykonania we 

"Niemcze h gwarantuiącej po zwania pracodawcom grozi kara do lC-iu 
14 »v i tysięcy marek względnie więcej. 

>K 

Jysiącom rr,h„ł Iua ^sięcy marek względn.e więcej. 
w ł a t*ze n i ^ f Ó W - t S k u t k i t e ś ° rozporządzenia ukazały 

•J J?wania tv ch , i e M P r Z y s t ą J ? . ' ł y s i < J natychmiast. Masowe zwolni enia ro-
ira>°vy uj-Jj11 robotników z Nic- .botników polskich są na porządku dzień 

.Pr.acodawr.^ _pTacy w B e r l »n te rO|nym. Jaskrawe pogwałcenie przez Niem 
cy konwencji emigracyjnej z Polską nic 
powinno i nie może zostać bez odpowied
nich zarządzeń po stronie polskiej. 
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Łódź, Środa 22 kwietnia 1931 r 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem t J. I-a strona 40 gi 

za w m/m 1 tam. strona 5 taai , w 
ektcie 40 Jr4 nekrologi 25 gr.; i w y 
teaafne 15 gr t atzona, 10 łamów, dro

bna 12 gr. wyrazi dla poazakujc-
•ych pracy 10 gr.; najmnisjize ogło-
eicnic 1.20 c l i dla bazrobotn. 1 z l 

Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc. 

drożej; ogłoszenia zagraniczne I 

trójkolorowa o 100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. tSOOT. 

Bankiet na cześć Węgrów. 
Przemówienie min. Janty-Połczyńskiego, 

1) Stcian Kałużyński nowomianowany naczelnik 
I oddziału Ł . S. O. O. 2) Sierżant tegoż oddzia. 
łu p. Juliusz Forster, który obchodził 25-lecle 
owocne) pracy w szeregach straży ogniowej. 

Polski. 

przedsięwzięcie naszego lotnictwa. 
' ^ i c t u , 2 2 , 4 - — W najbliższymi adjonetek w roku 1930-ym. Inżynier Le-

woniewski wyruszy do lotu na awjonet-
ce polskiej konstrukcji, typu P. W. S. 52 
specjalnie przerobionej dla dalekich lo
tów. 

Przedsięwzięcie organizuje 
podlaska wytwórnia samolotów. 

o k i m a r s z a ł k a F o c h a 
„ poczną obok sarkofagu Napoleona 

r e 

3eralne'. 

— Dziennik 
t ekst ustawy, 

urzędowy 

0 c h a

s nrawie budowy pomnika 

nic' 
i 1 

LałżeńskiC;̂ $ 

) Z W O d o v ^ * ^ 

awiera11 

50 kljf. 
120 kl8« 

m 2ostin- • " r o a ^ ° P u , a m-
,} . l e wzniesiony pomnik, 

F r an P i ° ? 0 n e będą zwłoki mar-
aw W 1 1 Polski Ferdynanda Fo-

jjrj 2 e 9 ° dotychczas było chłodno? 

cha, naczelnego wodza wojsk sojuszni
czych w czasie wielkiej wojny od 1914 
do 1818 roku. Kredyty na ten cel wyzna 
czone wynoszą 

2.500.000 franków". 
Pomnik dłuta art. rzeźbiarza Landów 

skiego gotowy będzie za dwa lata. 
W tumie Inwalidów leżą — Jak wia

domo — od r. 1840 prochy Napoleona. 

wczoraj ruszyły lody na Wileńszczyźnie. V 
"Y łó j ' Wczoraj na rzece 

" n a przestrzeni całego po 

acH. z " 1 3 , V 

na z w 

rozwia^3 ,• 

•:s:-

1" n e t pi ^ k o ł a j Jorga utworzył no-
w nieudanej próbie p. Titu-

wiatu. Poziom wody wynosi 208 cm. Mos 
tom w dniu dzisiejszym jeszcze n.ebezpie 
czeóstwo nie grozi. Zagrożona jest nato 
miast poważnie 

część miasta Wileikł 
i prawdopodobnie w najbliższych godzi
nach zajdzie potrzeba częściowej ewaku 
acji ludności Zarządzono pogotowie, ło
dzie ratunkowe oraz środki alarmowe 
przygotowane. 

Rzeczka Oleśnianka, przepływająca 
przez miasto Wilejkę, wezbrała, wsku
tek czego kilka zabudowań zostało częś 
ciowo zalanych, zaś woda, nie mogąc się 
pomieścić w korycie rzeczki, przepływa 
ulicami Wilejki. 

Koło Wiadynia na rzece Ilia 
powstał zator, 

który obecnie jest usuwany. 

Dolar 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.88 — 8.89. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8.90, w 
płaceniu 8.91. 

Tendencja spokoina._ 

Śmlgrlsln? strzał "rz9d rBilaurocia 
Warszawa, 22. 4. (Od wł. kor.l — Przy 

ulicy Podwale obok katedry Śwłętoiaó-
skiei, kilku podejrzanych osobników po 
wyjściu z restauracji wszczęło 

głośną sprzeczkę. 
Po chwili huknęły strzały rewolwero 

we i na chodnik padł jeden z uczestni
ków awantury zbroczony krwią. 

Ciężko postrzelonego w szyję 37-Ietnle 
go Jana Niewiadomskiego odwieziono do 
szpitala, gdzie zmarł. 

ZGON PREZYDENTA AUSTRJACKIE-
GO PARLAMENTU. 

Maciej Eldersch, prezydent austriac
kiego parlamentu, zmarł na grypę, prze
żywszy lat 62. 

Warszawa, 22. 4. (Od wł. kor.l — Mi 
nister rolnictwa Janta-Połczyński wydał 
wczoraj oficjalne przyjęcie na cześć wę
gierskiej delegacji ekonomicznej, przyby 
łej na otwarcie 

wystawy win węgierskich 
w Warszawie. 

Minister rolnictwa, witając delega
tów węgierskich imieniem rządu polskie 

go, powołał się na odwieczne przyjazne 
z Węgrami stosunki, podkreślił współpra 
cę pomiędzy obu rolniczemi krajami i 
wzniósł toast na cześć Węgier. 

Imieniem delegacji węgierskiej za 
zdrowie Prezydenta Rzeczypospolitej i 
marszałka Piłsudskiego 

wzn/iósł kielich 
prezes hrabia Ivan Csekonics. 

Nowy olbrzym morski. 

Nowy olbrzymi parowiec angielski „Empress of Britain" pojemności 43.00(1 
tonn, odbył swą pierwszą próbną podróż. 

Ostry zatarg Kiereńskiego z yanderweldem. 
ZDEMASKOWANY WR0G POLSKI. 

Paryż, 22 kwietnia. — Sensacją dnia 
w Paryżu jest głośna sprzeczka, jaka 
wynikła na zebraniu t. zw. komitetu stu 
djów pomiędzy przywódcą socjalistów 
belgijskich p. Vandervelde, a b. pre-
mjerem republiki rosyjskiej Kiereńskim. 

Tematem dyskusji zebrania komitetu 
była 

sytuacja w Sowietach. 
Vanderveldc, który wrócił z dłuż

szej podróży po Rosji, wysuwał pewne 
krytyczne objekcje wobec ustroju so
wieckiego, uważał jednak, że mimo 
wszystko należy znormalizować handel 
z Rosją. Vandcrvelde występował prze
ciwko tezie b. francuskiego premjera 
Caillaux, zwolennika blokady rosyjskiej 
i spotkał się natychmiast z niezwykle 
osbreml słusznemi zarzutami ze strony 
kilku zebranych oraz Kiereńskiego. 

Vandervelde — oświadczył jeden z 
dalszych mówców — nie lubi wojny z 
Rosją, dał tego najlepszy dowód w r. 
1920, kiedy zatrzymał w porcie antwerp 
skim, jako minister spraw zagranicz

nych Belgjl dwa okręty z bronią, prze
znaczona dla Polski. Polska 

była wtedy napadnięta przez Rosję. 
Vandervelde przeszkodził jej w obronie 
przeciwko najazdowi Sowietów. 

Podniecony Vandervelde tłumaczy się 
że odnośne zarządzenie wydał w tym ce 
lu, aby zaprotestować przeciwko marszo 
wi Polaków na Kijów. 

Obecni na zebraniu śmieją się z tego 
tłumaczenia, wiedząc dobrze, że ofenzy-
wa na Kijów była tylko dalszym etapem 
wojny z bolszewikami, wojny, która trwa 
ła już przeszło rok. 

Kiereński omal nie rzucił się do gardła 
Vanderveldemu, zapytując dlaczego przy 
wódca socjalistów belgijskich troszczy 
się o Interesy kapitalistów zagranicznych 
którzy chcą dobrze zarobić na handlu z 
Rosją. 

„Dopóki w Rosji — zaznaczył zkolei 
Kiereński — 
cierpią miljony robotników I chłopów, 

niema mowy o tem, by system taki mógł 
się utrzymać1'. 

Katastrofa autobusowa nad Renem. 

Ucieczka sześciu młodocianych przestępców 
z zakładu poprawczego w Studziencu. 

Warszawa, 22. 4. Od wł. kor.) — Po wą policja zauważyła wieczorem trzech 
wyłamaniu krat w oknach zakładu po- podejrzanych wyrostków. Po wylegity-
prawczego w Studziencu zbiegło wczoraj mowaniu, okazało się iż są to 
sześciu młodocianych przestępców. zbiegowie z e Studzience-

Na stacp w Pruszkowie pod Warszą- Stanisław Słoma, Adam Wojnowski i Ka 
• ^ • • • • • • • ^ • ^ • ^ • • " • • • ^ M a c ^ l z i m i i e r z Filipek. 

Osadzono Ich w areszcie komendy po 
wlatowei. 

Trzej pozostali zbiegowie Szop, Be-
lina i Chlond poszukiwani są przez poli
cję listami gończemi. 

DYMISJA BUŁGARSKIEGO 
GABINETU. 

W Dueren (Nadrenja) rozbił się ol-1odniosło śmiertelne, zaś 14 lżejsze pbra 
brzymi autobus o żelazny słup, 12 osób |żenia» 

LapczeMt, premjer bułgarski, zgłosił 
swe ustąpienie wraa z całym gabinetem. 
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Osmy dzień procesu 

„Wampira Dusseldorfu". 
. E C H O " 

A T A K NA B I E G U N . 

I I Kurfen jest wielka zagadka". 
Ouesseldorl. 22. A. — Na początku wczoraj-

• ze i rozprawy doszło do incydentu oomiedzy 
obrońca Kuertena a sędzia ś ledczym Hertlein 

Po wymianie zdań. zeznawał rzeczoznawca 
psychiatra nrof. Sioli. 

Czyny Kuertena wywołują naoeół wrażenie, 
l i dokonane zostały przez człowieka chorego 
umysłowo. ieJnakowoż sam czyn. iako tak i . nie 
mole być uważany za dostateczny dowód cho
roby umysłowej. 

Rzeczoznawca podkreśla, że badanie iekar-
tkie oskarżonego nie wykazało 

żadnej organiczne) choroby mózgu, 
względnie nie wykazało żadnych duchowych od 
chyleń u Kuertena. O He chodzi o nastroi duciio 
w y Kuertena. nie można było u nieeo stwier
dzić chorobliwych deuresyj. 

Sposób myślenia Kuertena nie wykazuje też 
Ładnych chorobliwych oznak. Jest to człowiek 
D żywej fantazji, myślący obrazowo, budujący 
chętnie zamki na lodzie. 

Kurt en sam oświadczyt rzeczoznawcy na Je 
fto zapytane, odnoszące sie do iego seksualnych 
••orywów I wyntkalacych stad mordów: 

..Fantazjowanie na ten temat zawsze mi się 
tiodobało. Musze przyznać, że na tem właśnie 
oołega moja wina. Mógłbym walczyć z teini my 
llaml I przyznaje sie. że nredy nie us i łowałem 
rwaJczać mych anormalnych Doncdów. Powinien 
byłem Je zwalczać i móg łbym je zwalczyć". 

Już ten samokrytycyzm Kuertena — oiwiad 
cza rzeczoznawca — wykaznk: d >bitnie iż nie 
można mówić u niego o wyraźnych choroOli-
w \ c h zaburzeniach duchowych. 

Moz-ia iednak zanvtać. czv oskarżony nie do 
kosy wał swych czynów w stan e pewnej niopo 
czyialnoścl 

Według rzeczoznawcy zasadniczem kryter
ium dla podobnego stanu duchowego jest /ui».-l 
ne wykreślenie pamięci. U Kuertena ma sie jed 
rak rzecz zupełnie inaczej. Przypomina on sobie 
dokładnie szczegóły swej zbrodni. 

Rodzina Kuertena wykazuie oczywiście w i 
doczne ślady rodzinnego obciążenia. 

Wskazując na wyrysowana na tablicy ge
nealogie oskarżonego, przypomina rzeczoznaw 
ca. Łz w rodzinie Kuertena zachodziły wypadki 
małżeństw pomiędzy najbliższymi krewnymi.— 
Wśród wielu członków rodziny znajdowali sic 
alkoholicy, osoby karane wiezieniem. O specy-
ucznem obciążeniu dzledzicznem w znaczeniu 
choroby umysłowej 

niema mowv. 

200-LECIE ZGONU AUTORA ROBIN -
ZONA KRUZOE. 

Daniel Defoe, autor Robinzona Kruzoe 
zmarł 2 5 kwietnia 1731 r. Cały świat ob 
c h o d z i ć będzie uroczyście 200-lecie zgo 
nu popularnego pisarza. 

W zakończeniu s w e j ' eksper tyzy przechodzi 
rzeczoznawca do kompleksów sadys tycznych o-
skarżonego i na pytanie. czv Kuerten nie dzia
ła ł w t y m w y p a d k u Dod w p ł y w e m chorob l iwe 
go p rzymusu , odpowiada równ ież nega tywn ie . 
Kuerten — oświadcza rzeczoznawca — jest u-
m y s ł o w o pe łnowar tośc i owym cz łow iek iem. 

W da lszym ciągu r o z p r a w y dochodzi do in-
tereswlącctf w y m i a n y zdań m i t o z y obrońcą, rze
czoznawcą p r o l . S io l i 1 pro kura to rem. 

Obrońca interpeluje prof. Siole, domaigając 
słę orzeczenia, czy K i i r tan, k t ó r y obecnie Icst 
u m y s ł o w o normalny , by t nim także przed ro 
k iem, w tyim czas ;<;. k iedy d o k o n y w a ł masowych 
m o r d ó w 1 zamachów morderczych . 

Pro f . Siohl: Rzeczoznawcy zadald sofcie tak
że to pytMlte. Doszl iśmy jednak do przckoirwi ia, 
że lic*ja duchowa oskarżonego 

nie wykazuje zbrodniczych odchyleń. 
Tuta j wyciąga proł . Siol i g ra fczne zoforazowa-
ne c.nr łcnUim v i t a * . 

Obrońca: A iednak zdarza ły sie w y p a d k i w 
krymina l i s tyce , że po wykonan iu w y r o k u śmłer 
d sekda r w f o k wykaza ła np paraikż. 

Prot . Sidii 1 Osobiście nie spotka łem s?e z P ° 
dobnym wypadk iem. 

01>rr>ńca: U Ki i r tena zachodzi s ta rnp l r kowa-
ny splot zbrodnii, n ieznany — Jak się zd.-je do
tychczas w hisitorji k r y m i n a l i s t y k i . Jest t o w y 
padek o znaczeniu p rzc ło rnowem i w y m a g a prze 
to sipeclaWieii oceny, ł i a n u u i i uaiprzykład mord>-
wa ł t y l ko nałczy n, (ir^.ssm?jn t\lk<ł młode 
dz.'c\yczeta. I.mndru I t l f co k o b e t " . I>!a mnie. ia
ko dla obrońcy n : JMrasm ••'•zem Jest to. że Kiir 
ten m l wleflcą zasjadka. Zadam od pa ra i:«ko 
psychiat ry 

rozwiązania te) zagadki. 
Prof . S i o l i : Żada pmn ndemnie za wie le . 
Obrońca : Kdrtcm n'e b y ł norrnaony? 
Prof . S W I : I Jego skłonności nie b y ł y nor 

malne, ale ich nasilenie I toh w y k o n y w a n i e spa
da wy łączn ie na iego odipowledziainosc. Panie 
o b r o ń c o dąży pan do tego, aby usłyszeć M c -
mnie. że Kur tencm powodowa ł pewten faitaMrm 
ograniczający zgó ry jego wo lę . Tego pojn odc-
innie iednak ttfe us łyszy . 

Obrońca : Dz ięku ję . 
Zoznanla drugiego rzeczoznawcy: 

dr.Raetreha, k t ó r y badał I obse rwowa ł K i i r t e 
na przez d łuższy czais k l in icznie, p o k r y w a j ą się 
z orzeczeniom prof. S io l i . Rzeczoznawcy nie 
znailell l u K;irtctM choroby amd na t le lue ty^z-
nem, ani też znamion epilepsj i , łub k re t yn i zmu . 
Wpros t przec iwn ie , wobec si lnie rozw in ię te j 
intel igencji u oskarżonego nie wchodzi u niego 
w rachubę zastosowanie pair. 51 pruskie)) us tawy 
k a m e i . Również kwesMa przejśc iowej , lub stft łej 
n iepoczyta lności , przed-słarwla słe dJa rzeczo
znawcy znmetnle Jasno 1 w sensie n e g a t y w n y m 
d la K i i r t cna . 

Trzeci rzeczoznawca 
profesor un iwersy te tu w I łowi prof . Hubner ze
znaje po wyk luczen iu jawności (pmzodstarwlciele 
p rasy pozostada na l a t / . KOrten Jest sadystą, ali-
sadyzm wed ług prof. Hi ibnera, 

nie iest rzeczą przyrodzona. 
KUrten u rodzą się t y l ko ze skłonnościami do 
okrucieństw, iednak że rozkosz, k tó re j doznawał 
przy Ich w y k o n y w a n i u , p ie lęgnował i. potęgo
wał w sobie. Okropnośc i 1 ok ruc ieńs twa lego 
czynów nie moga być podstawa do wyrażen ia 
Jeno m"epoczyta».tvłścl. 

Na t e m kończy się przesfucliainiie r z e c z o z r a w 
ców. 

Sędzia zapytmje, czy przedstawic ie l p roku 
ra tor i i go tów iest na dzień Jutrzejszy ze swe jem 
p iaydnyer . Ody o b n ń c a iednaik s tawia wniosek 
o odroczenie p lavdover o jeden dzień, t rybuna ł 
p rzychy la sie do tego w n w k u i odracza rozpra 
wę do środy przed południem. 

Przez ca ły czas zeznań oksjpertów arw jdowa l 
sie KOrten w «tainie ogronunego zdenerwowania . 
RSInle słuchał każdego s łowa 1 wodz i ł oczyma 
za każdym gestem rzeczoznawcy. Pod kooiec 

drżał caty. 
Również publ iczność, k tóra w dmi/u wczora j 

szym dopuszczona została w zwiększone) Mości 
na sailę, zachowywa ła się bardzo ntesipokoi-nie, 
a zwłaszcza podczas zeznań prof. Sloll, docho
dz i ło nawet do demoost rac l ! ze s t rony publ icz
ności. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l inji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z u l . WóIcaańakTej 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu ('odz. 1.30 cena 3.50 gr-

Dr. med. 
Z. RAKOWSKI 

<ONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81. 
Specjalista chorób uszu. nosa, gardła I płuc. 

Przylmuje od 12 — 2 I 5 - 7. 
Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17. 

Dr. H1SŁŁER 
powrócił 

Choroby skonie 1 weneryczne. 
U L NAWROT N r . 2. Tel. 179-K". 

Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 
W niedziele I I — 2 po poł. Panie 4 — 5. 

Dla niezamożnych CENY LFCZNIC . 

DOKTÓR 

H . W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4, tel 216-90 

(dawni*! Cegielniana 36). 

Specjalista chorób skórnych l wene
rycznych. Elektrołerapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyimuje od godz. 8 — 2 I od 8 — 9. 
W niedziele I święta od 9 do I w pol. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

) mnczopłclnwych. 
U l . C e f f i e t n t a n a N r . 7 . T * I . 1 4 1 - 8 2 . 

(daw. Cegielniana 43). / 
Przyłmuje 8 — W, 12 — 2 1 5 — 8 w niedziele 

I święta 10 — 12 w poł. 
Dla nań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. Różaner 
powrócił 

Spaeialiita chorób ikóruych, wenerycznych 
• mociopłciowych 

ELEKTROTERAPJA. 
DL Narutowicza 9. tel. 128 . 98. (Dzielna) 

Prłyimoie od g. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 
Oddzielna poczekalnia dla Pań. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyimuie od 8—10 r., od 12—2 po pol. I 6—8.30 
wiecz. W niedziele 1 święta od 3 — 1 po pol. 
Przyimuje w lecznicy „Sanitas'' ul. Śródmiej

ska od 2 — 3. 

powrócił 
ul. Andrzeia 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 
Naświetlanie lampa kwarcową. 

Przyimuje od 8 — 11 I od 5 — 9 po .1. 
W niedziele I święta od 9 — I przed pot 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med- M. 6ŁAZER 
choroby skórne i weneryczne. 

Ul. Z IELONA Nr. 6. TeL 185-49. 

Od 12 - 2 I 7 do 8 wleci . 

W bieżącym roku zarówno „Zeppelin" lak I 
łódź podwodna „Naudlus" Sir Huberta Wilkinss 
chcą dotrzeć do bieguna. W związku z lem pis 
ma amerykańskie zamieszczają powyższą kary
katurę. 

Nadużycia w Kasie Choryd 1 
w Wysokiem Mazowieckiem* 

IM 

Białystok, 22 kw ie tn ia . P o w i a t o w a Kasa Oho 
r ych w W y s o k i e m Mazowieck iem jest obecnie 
w i d o w n i sensacyjnego wydarzen ia . K ie rown i k 
tej Kasy, W a c ł a w B ia ł y , dopuści ł sie def rauda
cji p ; et i ; ędzy i sfałszowania d o w o d ó w karo
w y c h . Po w y k r y c i u t ych naudźyć 

Biały zb iegł . 
Jednocześnie rachmist rz te j Kasy, 60-letnl W l a 

d y s ł a w Meyer , popełni ł obecnie samobójs two. 

podrzynając sobie gardło brzytw* 
Dochodzenia, przeprowadzone * 

dużyć, nie u j a w n i ł y udziału w nic*J 
bec czego przyczyna Jego samobój** 
der zagadkowa. Przedstawiciel kort* « 
becoie rachunkowość Kasy tytko » ] 
Mazowi"eckiem*w celu ustaflenia 

łych wskutek defraudacji * I PONIESIONY „ 
Bbałego. leży „• • 1 

Oryginalna katastrofa kolejoW igpS s 
H Jaka odbywa Rozerwany pociąg. 

Islandia chre być 
republiką. 

Kopenhaga, 23. 4. — Z Rejkjawiku d o 
noszą o d t n u T i s t r a c j a c u mt tydtu te fc icb 
w związku 

z rozwiązaniem parlamentu 
islandzkiego przez króla duńskiego. 

Na zgromadzeniu w stolicy lslandj; 
uchwalili studenci rezolucję, domagają
cą się zupełnej niezależności dla Islan
dii 1 

obwołania republiki. 
Władze islandzkie poczyniły odpo

wiednie przygotowania celem zapobie
żenia rozruchom. Islandja jest obecnie 
autonomiczną częścią królestwa duń
skiego. 

REWOLUCJA W HONDURASIE. 

wagonów pociągu, nie podda* 
zji, mimo upływu terminu, 
mał ładunku i oderwał się 0 0 

zos" 

Mapka republiki Honduras ze stolicą 
Ceiba, którą zajęli powstańcy. 

PORADNIA 

WENEROLOSICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
esynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 

w niedziele i lwięta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 
PORADA 3 zł. 

Ogłoszenia drobne. 
K O Ł N I E R Z Y K I , damskie! Kamizelki I Ostatnie 
modele po cenach fabrycznych poleca W y t w ó r 
nia Robót Ręcznych. Hurwicz-LamgnasoweJ. ul. 
Gdańska 90. Tel . 145-40. 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry na 
wypłatę, ul. Piotrkowska nr. 37. I I I wejście, 
I piętro. 

KAROL HEER, wieś Nery, gm. Nowosolna, zgu 
bił książeczkę wojskową wyd. w P K U Łódź. 

2 POKOJE z kuchnią i wszclkicmi wygodami 
wprost od gospodarza w centrum miasta poszu 
kuję. Oferty sub. „Jotpe" do administracji ,Echa' 

Z G U B I O N O kwi t kaucyjny z Elektrowni Łódz
kiej na nazwfeiko Lidji Friedenbergcr, zamies?-
kałej w Łodzi przy ul. Orla 16. Nr. licznika 
(3016189). Kwtt ten uniewaiżmóatn. 

M A S Z Y N Ę Singera gabinetową sprzedam. l ! -«o 
Listopada (Konstantynowska) 3, poprzeczina ofi
cyna, I I I piętro, m. 42. 

K O N S T A N T Y SAKRAJDA, ul. Krucza 33, zgu
bił książeczkę wciskową, wydaną w P. K U. 
Łód4. 

S Z M U L L U F T , zamieszkały Pomorska 5, zs«-
bn kwi t kaucyjny na zł. 15, wydany przez Elek
trownię Łódzką. 

PANIE wszystkich zawodów bez posady, znaj
dą stałe i dobrze płatne zalecie w Śląsflotei Do
mu Sainitaraym „Higjena" Sp. z ogr. odp. Zeto-
szerria przyjmuje kierownik okręgowy FWipIak 
w czwartek w czasie od 10 — 12 t 3 — 5. Ce-
glełnrana 8. I piotr*. 

Lwów, 22 4. — Na linii kolejowej' ratowniczy z załogą, zloż°nV 
Lwów — Sapieżanka wydarzyła się ka-1 Jak się okazało, jedt 
tastrofa kolejowa spowodowana zanied
baniem przestrzegania terminu warszta
towej rewizji wagonów towarowych. 

Nieopodal stacji Zapytów rozerwał 
się pociąg towarowy 

na dwie połowy. 
8 wagonów wykoleiło się, pozostając w 
tyle. Reszta wagonów pojechała dalej.— 
„Zgubę1' zauważono dopiero na stacji ko 
lejowej. 

Na miejsce katastrofy wysłano pociąg 

Wskutek silnego wstrząsu n 
zjowany jeden hamulcowy. Z 
padku pows»nł koło Zapyłowa' 
lor, uniemożliwiający normal"*. 
kację pociągów. Ruch odbywa-
siadaniem między Zapytoweffl1 

mi. 

* dniach 24 « 
? nazwana zost 

"jl^ast, Marii 
Które według 

* k ,y na łodzi A 
Sarą, 

"dale 
"(KI 

.zrazu do 
P?'!1. gdzie 

T; 

Magistrat zgierski 
w tarapatach pieniężnych' 

Zgierz, 22 kwietnia. Piekarze zgier
scy na zasadzie specjalnej uiii>wv z ma 
gistratem wydają pieczywo bezrobot
nym na podstawie talonów honorowa
nych przez miasto. Należność za pie
czywo magistrat zobowiązał się 

Uiszczać po miesiącu. 
Tymczasem przeszły już trzy mie

siące, a piekarze nic otrzymali należ
nych im sum łącznej wysokości około 
14.000 złotych. 

W dniu wczorajszym delfl 
karzy zgłosiła sie u bttrnlisW 
który przyrzekł pretensje P»* 
gulować w najbliższym czasie-
dowiadujemy magistrat zffiCpi 
kry/ należności i innym 
sklepów, które wydają za w 
kier, kaszę, mąkę, słoninę W 

Zaleganie w uiszczaniu" 
tych świadczy o cieżkieni P*1 

nansowem Zgierza. 

Konie przy autobusach-
Wracamy do starych dyliżansów i poczciwych ortin1" 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Nałożony na przedsiębiorstwa auto

busowe podatek stał się Ich ruiną. Pięć 
województw centralnych wstrzymało 
ruch autobusowy, nie mogąc podołać no 
wvm obowiązkom finansowym. Inni nie 
dali sie popchnąć do tej ostateczności, 
tylko szukali jakiegoś wyjścia z tej trud 
nej sytuacji. Tak np. p. Stefan Niewi-
tecki. właściciel i koncesjonariusz linji 
autobusowej Bydgoszcz — Fordon i 
Bydgoszcz — Solec Kujawski prze
kształca w najbliższym czasie swe aut«i 
busy 

na konne omnibusy, 
aby nie być zmuszonym do iiiszczan'a 
opłat, którym on podołać nie może, a 
których przerzucenie na pasażerów sta
łoby się dla tych ostatnich nieznośnym 
ciężarem. 

Próby tej zmiany lokomocji samo
chodowej na konną wypadły zadawala
jąco. Jazda omnibusem z Bvdgoszczy 
do Fordonu trwa wprawdzie godzinę, 

taka lokomocja tem przyjęć1' f 
Smutne to tylko, że zartii^ 

stępem czasu, cofamy się. F i 

kto przypuszczał, że z rucltf 
lowego wrócimy znowu do 
liżansów i poczciwych omn" 

Zdarzenia i wyf 
ubiegłej doWf̂  

(—) Sąd Okręgowy p rzed łuź ł^ r 

stwa w Banku Handlowym do i 
(—) Według ośwład«cn|?r> 

dr. Wie l l r i sk icgo za rzu ty o , 
b y ł y wy toczone łaiwniikowJ K«* 
Minca I przedsiębiorcę budowla" 

Ł a w n i k Kuk zawiadomi ł p ra * * , 
p rzec iwko wiceprezydentowi DR. 
proces o oszczerstwo. 

:J Podaje legi 
„ basowa) m 
J!«que, od któ, 

««isca S e . t r z y n i 

IL[Y miejsce v 

es-ManeS-de-la-

C l t l e l Poczem o, 
święceni, 
•JĘTYM W 

> ^ c h o w i e , 
^ ław ieńs tw 

» S a i a ° ? ' a P a ! 

^ ^ o n n , 

^ c ^ d n i a c h P 

?rque ze i 
-J"°y«i Fra 

ter-
Sary. | e s 

( - ) W Warszawie wyK f) 
ne komunistyczne biuro 
paczportów zagraniczny^"' 
biura stał Dawid Wronskie" 

ale dla tych. którym się nie śpieszy, jesi aresztowano. 

Nieszczęśliwy upadek straż** 
, Kronika Pogotowia Ratunkowego-

Lódź, 22 kwietnia. Wczoraj wieczo
rem przy ulicy Drewnowskiej w bójce 
odniósł głęboką ranę kłutą lewego uda 
24-letni Tadeusz Balcerzak, robotnik, za 
mieszkały przy uley Szopena 5. Za
wezwany lekarz pogotowia ratunkowe
go po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł ofiarę bojki do szpitala. 
Sprawców rozprawy nożowej poszuku
je policja. 

• • • 
W mieszkaniu rodziców przy ulicy 

Wójtowskiej 23 usiłowała pozbawić się 
życia przez wypicie jodyi:y 20-letnia 
Sabina Kornatowiczówna. Lekarz po-

Zycie Pabianic. 

gotówki no przepłókaniu *OŁA 

stawił młodocianą desperat 

W podwórzu przy " ' ' ^ J n ^ 
spadł z okna odnosząc f^M 
nogi 7-letni Kaziimerz W*'^ 
bezrobotnego. Chłopca Pr 

do szpitala dziecięcego A n l l V 

• • ' AI\ 
Na ulicy Zachodniej s P a % * | 

odniósł ogólne obrażenia £' ;M 
Stanisław Kurasiak, s t r ażą^ P 
łv przy ulicy WawalskiwjpjliiP 
wypadku przewieziono Ą 

Związki pracownicze m. Pabianic 
zwołują wielki wfet protestacy:^ 

Odleęłych 

a c a i l C m n i 

d ^ i S u n8 C h 

* ^ o r z u

U H r z e z 

*ach • 5 y * a 

nie

 1 0 ^ 

-̂ DOWIIO 

T H PJŁUDNLO, 

^Pon" C y ^ r 

S^nte: 

i f t ^ h 

°buwlu

 3 ' 3 

N udniower, ( 

»E L4 

POwi 

ATOI 

P H 2 E K l 

(Po) W dnini onegdaijszym z inicjatywy 
Związku Handlowców Polskich w Łodzi, Oddzia 
łu w Pabianicach odbyło się w lokalu teg^ż 
związku w Pabianicach przy ulicy Fabrycznej 
Nr. 2 zebranie przedstawicieli wszystkich zwiąż 
ków i ugrupowań pracowników umysłowych na 
terenie m. Pabianic, w edu omówienia zorgani
zowania 

wielkiego wiecu protestacyjnego, 
w związku z masową redakcją i obnażeniem 
pensy) pracowniczych. 

Na zebraniu byli obecni delegaci następują
cych związków: Związek Majstrów Fabrycz
nych, Pracowników Kas Chorych I Instytucji 
Ubezpieczenia Społecznego, Związku Zawodowe 
go Pracowników Bankowych RŁ P. Oddział w 

Pabianicach, P racown i ków ** p "7 l l C j i 
cown i ków Komunalnych I ' ^ ' i ^ p l ^ j 
sci Publ icznej , P racown i ków 6TO^ 
Hand lowców Polsk ich w Łodz' ^ 
bjanicach i P d s k l e Zw iązk i Z a * o TF 

W w y n i k u dyskusj i u c b w ^ 0 " ^ 
b. * % 

dzielę, dnia 28 k w f o t ó a r. 
po ludn iowych w ie l k i wlec P*° , u i 
łe j sal i M łe j sk ie to K i n e n i a t o s r ^ 
oraz w y d a ć specjalne odezwy- , ^ 

Na w iecu przemawiać będą " 
szawy I Łodz i . #0 

Zebranie wyłoniło z pośród ( 

Wykonawczy w osobach PP-: 

Nowaka Teodora, Leonarda 
Przedstawiciela P r a c o w n i k ^ Si nuków Bankowych Rz, P. Oddział w I brzeds)taw«ciela Pracownkow J r 

CHOROBY I ZGON' 

AD 

^ e z / u c l 

L w Prywat 

według statystyki Kasy Chorych. 
gowyoh — 8 zachorowarl I ty | e 

rowań na odrę — 407, r o ż a ^ . 
zgonów — 3, ksztusiec — 1 0 9 

rączka połogowa — 5 zachoro 

Pabianice, 21 kwłeiinla. Ciekawą statystykę 
zachorowań J agooów w roku ubiegłym opraco
wała Powiatowa Kasa Chorych w Paibjamicach.! 
Według statystyki tel w dągu roku zanotowano j 
11 zachorowań na dur brzuszny, w tem 3 zgo- J 
ny, zachorowań na czerwonkę zanotowano 12. 
na płonice — 160 zachorowali, na błonice — 
101 zachorowań, zgonów 6. zaipalenle opon móa-

gruźlica 766 zachorowań. 
jaglica — .30 zachorowań, z a ' t l ^ 
girypa — 2G84 zachorowań, -4 • 



Choryd 
:k.em» 
gardło brzytw* 
rzeprowadzone ł 
Y udziału w

 nic**"i< 
na Jego samobóPj 
rzedstawictei k<*» 
,ść Kasy ł y » » % 
reiu ustaterwa w l * ^ 
j tek defraudacji 
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M a l o w n i c z a uroczystość. 

W 1 Ę T O C Y G 
Starożytne zwyczaje na Południu Francji. 

Marsylja, w kwietniu. 
, e c 'e Rodanu, u morza Śródziem-

k a w ^ P a Carmrgue, a 
l Ł ? a C k a ' Saintes-Maries-de-la-

jeaynie z powodu uroczystości 

jobrazu Camarque, o tej porze już przepa-1 uciażliwemi drogami przez pustkowia i pa 

3, jeden ze 
[u , nie poddav 
RU terminu, »» 
derwał się od 
, wstrząsu «* 
amulcowy- 1 V 
toło Zapytowa 
a jacy nortnaW, 
Ruch odbyta 5! 
y Zapytowem1 

* l . jaka 
v 

-o: 

y c h . 
orajszym deJJ 
sic u buriniswj 

pretensje P"*1 

iliższym czas* 
ajristrat « ' e r ; 

wydaja za w 
kc, słoninę W 
V uiszczaniu 
o ciężkiem P0' 
rza. 

i s a c h * 
w y c h o m " 1 

tem przyje* 
Iko, że zaitf 
:ofamy się-
ł, że z ruchu' 
/ znowu do 
ńwych^orn"11 

dn»1 

ia i wył* 
g ł e j doby-
wy przedłuży* 
.Iłowym do 
wiadczen r̂ 
irzuty o 
\yniiko-wl Kw 
rcę budowi 
stadami! pra8* 
sydontow" *• 

zawie wykfJ,| 
:ne biuro 
rranicznyCB-
id Wroński* 

s t r a ż ą * 1 

owego-
'Płokaniu 
ia desperat^1 

• • • wił 
przy ulicy J 

dnoszac 
ziimcrz K«|> e, 
Chłopca J # 
•iecego Annv 

hodnieł sP a J^ 
obrażenia £ / 
iak, strafaj-jt 
WawalskitJpUrl 
ieziono d° 

ibjanic 

5 - a r y i 

odbywa się tutaj corocznie 
w dniach 24 i 25 maja. 
" nazwana została na cześć dwóch 
niewiast, Marji Jakóbowej i Marji 
które według legendy tutaj zo-
nowane. Po ukrzyżowaniu Zbawi
my na łodzi wraz z czarną shi-
^"a, zrazu do Egiptu, potem na 
* Galji, gdzie szerzyły ewangeljc 

Jjjtej podaje legenda, Mar ja, matka 
JKleofasowa) uwolniła kraj od po-

l,arasque, od którego miasto Taras-
^ a ł o swoją nazwę. Czując bliski 
wszystkie trzy niewiasty powróciły 
TO gdzie wstąpiły na ląd Galji i 
zlazły miejsce wiecznego spoczyn-

îach uroczystych posagi świętych 
j T « rok cały znajdują się na ołtarzu 
re8-Maries-de-la-'Mer, zostają wy-

' "a morze, w otoczeniu całej łlo-
, c k lej poczem odbywa się 

poświęcenie morza. 
• w którym biskup udziela błogo 

, a żywiołowi, stanowi kulmina 
m uroczystości, poprzedzanej u-
Procesją, w której biorą udział 

'Mieszkańcy wyspy Camarąue, 
JPastuchowie na koniach. ( 
7?R°sławienstwie wszyscy wierni 

0 0 morza, a pastuchowie tak dale
k ą się konno do wody, jak tyl-

e Malowniczego charakteru dostar tystosci 
tłumy Cyganów, 

dniach uroczystych napły-
Vama*que ze wszystkich mielsco 
pniowej Francji.. Już nadlugo 

( , ' J m ciągną w stronę Saintes-Ma-
•to d ł u e : i e karawany koczowni-

^ o s k ł 1 w s a m c J w i o s c e r 0 Z " J obozy cygańskie. 
Drzvjezdżaią tutaj głównie dla 

**• Sary. Jest to kult, datujący 
». 1 odległych czasów pierwszych 
1 Cyganie Francji południo 
u \ s i * na chrześcijaństwo. 

1 e , eniu przez biskupa błogosła-

lonego jaskrawem, pickącem słońce, roje 
koczowniczych przybyszów wywierają wra 
żenię niesłychanej pierwotności. Zarazem 
podziw budzi żarliwość wiary i 

wytrwałość tych ludzi, 
ciągnących tutaj z najodleglejszych stron 

stwiska wyspy. 
Uroczystość ta przypomina starożytny 

kult egipskiej bogini Izydy, której posąg 
również wywożono na morze, oraz często 
wyobrażanow postaci, leżącej na łodzi. 

Mai. 

Mecz rewanżowy Francja — Niemcy. 

SEub kr6lowe| diamentów, 
Paryski dziennik „Paris Midi" poda

je następującą wiadomość. 
Miss Mabel Boli, Amerykanka, zwa

na z powodu swej słynnej biżuterji ,,kró 
Iową diamentów", wyszła obecnie w Pa 
ryżu zamąż. 

Piękna Mabel, urodzona w Rochester 
była znaną artystką teatralną, gdy wy
szła po raz drugi zamąż za bogatego mie 
szkańca Bogoty. 

Mąż jej zginął wkrótce po tem w wy 
padku samochodowym we Włoszech, zo 
stawiając 

wdowte olbrzymi majątek. 
W Europie usłyszano po raz pierwszy 

o miss Boli, gdy towarzyszyła w locie Le 
winowi. 

Ona też była ową jasnowłosą danią, 
która tak dzielnie broniła swego towa
rzysza lotu, gdy w Wiedniu uwikłał się w 
pamiętną przykrą aferę fałszywych bank 
notów. 

I Obecnie Mabel Eol! poślubiła Polaka 
!Jest to, według ,,Paris Midi" „polski Ina 
,bia Henryk de Porccii". urodzony w* 
; Lwowie, a naturalizowany w Ameryce. 
I Świadkiem ślubu miał być „polski baron 
jRoztocki". 

Otóż wiemy doskonale, że zagranicą 
'praw.e każdy Polak jest hrabią, baro
nem lub księciem, ale mus my, niestety, 
zauważyć, że w Polsce o hrabiach de Por 
ceri i o baronach Roztockich. 

jakoś nikt nie słyszał. 
Obawiać się więc należy, że albo 

wzmianka w dzienniku paryskim, zalytu 
łowana zresztą „królowa diamentów zo
stała polską hrabiną", nie jest całkowicie 
zgodna z rzeczywistością, albo też kró
lowę diamentów czeka bolesne rozczaro
wanie. 

-:-o-:-

neta p i i i 

Moment z meczu rewanżowego Francja — Niemcy, 
6:2 na korzyść Niemiec. 

zakończonego wynikiem 

"lorztl R m s K " u a o 
kart, ' ,^y?anie, niosąc dzieci 

io wody, pogrąża 
Cała uroczystość 
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*ie* r y^acka w tvch dniach wre 
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tl, - d n i o w y c h Cyganów, od-
~ jak wiadomo — nieco 

V rasy r e m o d i n n y c n koczów 

NA* ^Sanów życie obozowe 
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rózn5c 2 n a klem licznej dziatwy z 
?n8ni| ^ dzieci, przybywające 
P.typow- n t e s -Maries-de-la-Mcr 

K o b r a w k l a t c e ^ 
P o ł k n ę ł a _.rz;y k a n a r k i . ' 

W jednej z will w Kalkfountam w A- |wy, a trzeciego już nie było. Chcąc zła-
! in.-zach. na ocienionej winem ipać żywego, dotknęła czegoś śliskiego 1 
werandzie wis.ala duża klatka z kanar 
kami. 

Służąca, przechodząc przez werandę, 
usłyszała 

trzepot gwałtowny kanarków. 
Zwróciła zaraz na to uwagę pani, która 
uchyliła drzwiczki klatki i wsunęła rijkę 
do wnętrza. 

Tu stwierdziła z przerażcn.em, że je- cła* kanarkiem 
den z kanarków lata, drufii leżał nieży- I 

zimnego. Z odrazą więc instynktowną 
fnęła rękę natychmiast. 

Jakież bvło jej przerażenie, gdy — 
wspiąwszy się na palcach, ujrzała w klat 
ce jadowitego gada — kobrę, która dusi
ła właśnie ostatnie z trzech ptasząt 

Kob eta uniknęła śmierci dz.ęki temu, 
że poszczą kobry pyła wypełniona wów 

o::o-

Do pewnego sklepu konfekcji dam
skiej w angielskiem mieście Southend, w 
chwili, gdy w nim była tylko sama sprze 
dawczyni, młoda przystojna panna, Ma-
rion Wilshin, wszedł jakiś człowiek 1 za
żądał od niej papierosów. Zanim jeszcze 
ochłonęła ze zdziwienia i odpowiedziała 
mu, że nie sprzedaje wyrobów tytoń.o-
wych, tajemniczy przybysz dobył rewol
weru. 

Dzielna Angielka bynajmniej nie zbi
ta z tropu groźną postawą bandyty, blys 
kawlczne wybiegła z za kontuaru i rzu
ciła się na napastnika. 

Wśród szarpaniny zdołała go zepchnąć 
ku drzwiom, skąd mógł być 

widziany z ulicy. 
Widocznie zdawał sobie sprawę ze swef 
niekorzystnej sytuacji, bo nagle otworzył 
drzwi i zaczął uciekać, ile sił w nogach. 

Marion Wilshin i teraz nie dała za wy 
graną. Pogoniła za uciekinierem, równo 
cześnie wołając głośno o pomoc. Istotnie 
dwóch przechodn.ów zatrzymało zbiega, 
który na policji okazał się dawno poszu
kiwanym bandytą. 

Japonii 

ŚWIĄTYNI D U C H 0 W. 

b r U c f u ^ dla Cyganów wyglądu 
tenufa' stosownie do uroczy 

j? ^ i S i i T c a ł y c h s u k n i a c h 5 u b r a 

dniowego, nieco gołego kra 

Inżynier z a s . r z e ; ! ł s i e ; 

'Iraged a vjarszawtawna w Berlinie. 
Nowa tragedja, której sprawcą jest daj wrócił. W stosunku do swej siostrze! 

42-letni inżynier Kazimierz Szkop uro- nicy, którą bardzo kochał, okazywał sil- j 
dzony warszawianin, rozegrała się wczo ną uległość, posiadającą nienormalne >.e-
raj w dzielncy will Westend. Szkop, któ cny. Gdy zaszedł do m eszkan^a swego 
ry od krótkiego czasu mieszkał u swoje szwagra i w pokoju lizy zauważył ją 
go szwagra nazwiskiem 1. Galsena za- śpiącą, wydobył -rewolwer, przyłożył do 
strzelił swoją 12-letn.ą siostrzenicę lizę policzka dziewczynki i wystrzelił: kula 
Galsen pod nieobecność rodziców, rd do przebiła kość policzkową i utkwiła w 
konaniu czynu Szkop wystrzałem w jczaszce. Następnie Szkop rozebrał się i ' 

skroń popełnił samobójstwo. ! położywszy się do łóżka, skierował re-I 
Powody tefo morderstwa i samobójs- '• wolwer v/ swoją stronę i strzeliwszy w 

twa są nieznane. skroń padł trupem na miejscu. Policja 
Szkop cierpiał od dłuższego czasu na śledcza wszczęła dochodzenie, celem wy 

rozstrój nerwowy na tle erotycznem '(świetlcnia tego tragicznego zajścia, 
znajdował się w sanatorjum, skąd oneg- j 

Maleńka japońska księżniczka Atsu-
ko-Jori-Nomija, najmłodsza córeczka ce
sarza Hisokito i cesarzowej Nagako, do
stąpi wkrótce zaszczytu 
przedstawienia jej duchom przodków. 

Tradycyjna ta ceremonia odbędzie się 
zgodnie ze zwyczajami na 50-tv dzień po 
przyjściu na świat dziecka. 

Przystrojoną w specjalne szały, ma
łą księżniczkę zaniosą kapłani religji 
Szinto do trzech relikwii pałacu królew
skiego. Owe trzy świętości to: Kaszido-
koro, Koreidon i Szinton. 

W Kaszidokoro przechowują święte 
zwierciadło, które wraz z cesarskim me 
czem i klejnotami koronnemi należy do 
oznak władzy cesarskiej w Japonji. 

K o n s u l 

Według wierzeń religji Szinto, w głę
bi owego zwierciadła drzemie obraz bo
gini słońca Amaterasu Omikami. 

Bogini ta miała używać niegdyś owe
go zwierciadła, a potem przekazać je 
swym potomkom, 

cesarskiej rodzinie, 
Korcdon, to świątynia .duchów cesar 

skiej rodziny, a Szinto iwrĄtwłC^bogóY^ 
Te trzy świętości tworzą razem t. iw. 

San Den. 
Mała księżnezka, którą podczas uro

czystości przedstawią oficjalnie przod
kom jej świetnej rodziny, jest zdrewem i 
silnem niemowlęciem, karmionem w 
dzień przez matkę, a w nocy r.a zmianę 
przez dw?e mamki. 

Zdradzieckie p o ś S u Z ^ s i i ą c j e . 
Z Quebecu w Kanadzie donoszą o tra 

gicznym wypadku, jaki spotkał tamtej
szego konsula Stanów Zjedn. p. D H. De 
nlsona. 

Konsul chromał na jedną nogę. Przy
gotowywał rano kąpiel w zajmowanym 
apartamencie hotelowym. Zamknąwszy 
drzwi łazienki, rozebrał się i puszczając 
ukrop do marmurowej wanny, osadzonej 
we wgłębieniu kamiennej podłogi, siadł 
na krawędzi, mierząc temperaturę wody 

termometrem. 
N,eszczęśliwy chciał v.'idocznie zam

knąć kurki z dopływem gorącej wody, 
lecz — poślizgnąwszy się — 

wpadł v; ukrop. 
Zanim stracił przytomność, zdążył krzj 

lnem wezwać pomocy żony. 
Po wyłamaniu drzwi — żona zastała 

męża w strasznych męczarniach popa
rzeń i wstrząsu, które wkońcu sprowa
dziły śmierć. 
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h .Satką i reprezentantką 

f" rUfHp "aiwiększych potęg dwu-
k « > ^ięku.. Stanowczo, dzi 

wydaje mi sie ieszcze bar 

dziej warjacką niż przed stu siedemdzie
sięciu dwu laty... 

Roześmiał się i wskazując ręką stołek, 
dodał sucho: 

— Niemniej miło mi panią widzieć! 
Proszę spocząć i wyjaśnić jak najprędzej 
cel misji, z jaką pani przybywa. 

Alicja Torzal spodziewała się innego 
przyjęcia. Poczuła się dotknięta w swej du 
mie przyzwyczajonej do hołdów piękno
ści Nie robiąc kroku w kierunku niewygód 
nego krzesła, rzekła zimno: 
Mezarka. 

— Pr.nie profesorze, czy pan wie, kim 
jestem? 

— Kim pani jest... ha... ha... ha... 
Czyż wyobraża pani sobie, że moja policja 
jest gorszą od waszej... Jest pani dyktator-
ką związku narodów południowych, nazwi 
sko pani Alicja Torzal, a nazywają panią 
„boską". Tak jak w starożytności boskiemi 
były Aspazja, Fryne, Kleopatra i Teodora... 
Utrzymują, że świat się zmienia. Co za 
blaga... Ewolucja umysłowa w niczem nie 
zmienia ciała i duszy ludzkiej. Pani jest 
tego przykłidem. Ja także nie zmieniłem 
się, pozostałem tein,_czem byłem przed 

stu siedemdziesięciu dwu laty. Udowodnię 
to pani v/ sposób naukowy... 

Roześmiał się szatańsko, a widząc jej 
prżerażeTrre, zakończył sztucznie dobrodusz 
nym tonem: 

— No, no, moja pani, proszę mi powie 
dzieć bez wykrętów, poco pani tu przyby
ła... No co, nie ma już pani ochoty mówić... 
Ma pani słuszność, gdyż i tak znam już 
cel wizyty pani. Myśli pani, że się chwalę.. 
Tak... A więc, aby panią przekonać, gram 
w otwarte karty... Chciała pani użyć swo
jej nadzwyczajnej urody — mówił kołysząc 
się z nogi na nogę — aby uwieść tego po
czciwego Mezarka. A przecież nie jest on 
piękny ani« nawet ładny. Przypomina nie
dźwiedzia lub małpę. — Nic nie szkodzi, 
ale jest zato mądry, silny i odważny. — 
powiedziała sobie piękna pani. — Jeżeli 
więc zechce, to z łatwością zostanie wo
dzem federacyj narodów północnych. Ja 
zaś — myślała ambitna osóbka, jestem 
dyktatoritą narodów południowych. A więc 
Alicja i Alezarek mogą być razem panami 
całej ziemi. A że Mezarek u moich stóp bę
dzie tem, czem Herkules u stóp Omfalji... 
Więc ja, Alicja, będę rządziła światem... 
A wtedy... wtedy... 

— A wtetly — ciągnął groźnie po przer
wie Mezarek — myślała sobie owa zarozu
miała paniusia — wtedy pr yjdzie mi z 
największą łatwością ukarać Sowiookiego 
za to, że tak dalece kochał swoją żonę, iż 
zmusił mnie do wyrzeczenia się go i zado
wolenia się Mezarkiem... Boże drogi, ja
kie te kobiety są proste, a zarazem skom 
plikowane... Tak SIĄ sprawa przedstawia. 

Nieprawdaż, że jestem ściśle painformowa-
ny? Nie może mi pani zaprzeczyć. 

Wygłosił to w formie raczej kategorycz
nego twierdzenia*, niż pytania, poczem za
milkł. 

— Nie przeczę — przerwała milczenie 
Alicja. — Co więcej, trwam w moich zamia 
rach. 

Na te słowa Mezarek podskoczył, po
rwał Alicję za ramiona, rzucił ją na skórza 
ną kanapę, wcisnął w kąt, i Wrzasną! sto
jąc przed nią w groźnej postawie na szero
ko rozstawionych nogach: 

— Czy pani oszalała? Pani nie jest 
przy zdrowych zmysłach. Pani nie wie, kim 
jest Mezarek. A więc w krótkich słowach 
uświadomię panią! 

Ochłonął, poczem mówił ciszej: 
— Belzebub. Czy pani wie, kim był 

Belzebub? Pani nie wie. Widzę z tego, że 
pani brak głębszej wiedzy. A więc dowiedz 
się, że Belzebub był demonem, przywódcą 
wszystkich złych duchów, królem genju-
szów zła, najmądrzejszym i najgorszym ze 
wszystkich demonów. W Chaldei i Syrji 
używano słowa Belzebub dla określenia 
wroga. Dusza Belzebuba składa się z fał
szu, złości i nienawiści. Dusza mądra i wy
nalazcza, dusza okrutna i nieubłagana... 
Dusza Belzebuba jest we mnie, jest moją 
duszą od dnia, gdy dowiedziałem się., że... 
Nie, tego nie powiem pani. Wiadomość ta 
nie jest pani potrzebną. Może dowie się pa
ni o tem później, gdy rzucę ją w twarz in
nym, tak, innym... Sylwji i Sowiookiemu... 
A czem jest pani wobec mnie? Chciała pani 
być wszystkiem, a jest... niczem... Pani 

piękność cielesna... Sama obecność pani 
(utaj dije mi nad panią władzę i możność 
zrobienia z panią tego, co mi się spodoba... 
Związek południowy, federacja północna, 
przewaga Światowej lub Uniwersalnej nad 
całym światem, ależ jest mi to najobojęt-
niejsze i nie robi na mnie wrażenia tak sa
mo jak najpiękniejszy z pani uśmiechów. 
Moja dusza Belzebuba ma> tylko jeden cel 
i pragnienie umęczyć i zadać najsioższe ka 
tusze Leonowi Saint-CI;.ir'owi i Piotrowi, 
katusze, jakich mogą doznać kochający 
mąż, wierna żona-i przywiązane do rodzi
ców, myślące i rozumne dziecko: 

Piękność pani nic wywrze na Saint-Cla-
irze żadnego wrażenia tak samo jak n i* 
wywarła na mnie. Tak jest, mówię praw
dę, gdyż znam go dobrze. Żadna kobieta 
nie zabije w nim miłości do żony. Cudu 
tego mogłaby dokonać tylko młoda dziew 
czyna. Każda, chociażby najpiękniejsza ko 
bieta będzie dla niego mniej piękną od jego 
żony, która, nawiasem mówiąc, jest równie 
piękna jak peni, chociaż w innym rodzaju; 

— Młoda dziewczyna, mogąca być po
kusą dla Saint-Clair'a, jest już przeze mnie 
eksploatowana, tak jak wiele innych atu
tów, do których pani nigdy nie zaliczę. O-
dejdź więc... nie jesteś mi potrzebna... 

—Niech i tak będzie — powiedziała 
Alicja, która zdołała się już opanować. ̂ — 
Lecz przedtem pozwoli mi pan na jechw 
pytanie... 

— Słuchani. 
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Echa zs stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Rada miejska upoważniła magistrat 

do zaciągania dla przedsiębiorstw miej
skich pożyczek w komunalnej kasie 
oszczędności w wysokości 10 proc. 
wkładów. Uprawnienie to ekspirowa-
lo 1 kwietnia. W związku z tem magi
strat wystąpił do rady miejskiej o prze
dłużenie tego uprawnienia na bieżący 
rok budżetowy. Przewiduje się, że miej 
skie zakłady zaopatrywania Warszawy 
otrzymają 600.000 pożyczki, lombard 
500 tys., gazownia 300.000, a rzeźnia 
500 tys. złotych. 

ł * * 
Odbyła sie narada w sprawie wysta

wy budowlanej w Warszawie w roku 
1935. Spodziewany jest udział zagra
nicznych konsorcjów budowlanych. Te
reny budowlane wymagają mwestycyj. 
sa mokre i nie nadają się na cele zabu
dowy Dopiero niwelacja i meljoracja 
?runtów może sie przyczynić do stwo
rzenia warunków odpowiednich. Magi
strat posiada plan urządzeń osuszają
cych. Komitet wystawy wystąpi do 
Minist. Przemysłu i Handlu o zarządze
nie w sprawie wystawy. W r. b. magi
strat przystąpi do dalszego asfaltowania 
wiaduktu Poniatowskiego — jako dro
gi, prowadzącej do torów wystawo
wych. 

Szczęśliwa czwóro 
Kto wygrał 315 tysięcy złotych? 

Cha rak t c r ys tyc zn e jest * — m 

Nieudany napad cyganów 
na kasę kooperatywy ukraińskiej. 

Zgodnie z rozporządzeniem p. komi
sarza rządu m. stoł. Warszawy, abo
nenci telefonów, lub do użytku pracow
ników przedsiębiorstw, obowiązani są 
aparaty te odkażać w pewnych odstę
pach czasu Obowiązek odkażania cią
ży na abonentach telefonów. W Warsza 
wie powstały przedsiębiorstwa, które 
za opłatą podejmują sie odkażania tele
fonów. Chcąc wyzyskać sytuację, któ
rej właściciel telefonów publicznych so
bie jeszcze nie uprzytomnili (rozporzą
dzenie wspomina o ewentualnem stoso
waniu kar grzywny do 500 zł. lub are
sztu do 14 dni), pewna grupa ludzi 
obchodzi biura, sklepy i lokale publi
czne, proponując swe usługi. Gdy wła
ściciel teelfonu nie chce zgodzić się na 
ich propozycję, grożą represjami, notu-
|ąc adres upatrzonej firmy. Do rozpo
rządzenia komisarza rządu m. st. War
szawy należy się zastosować, nikt jed
nak nie jest obowiązany oddawać od
każania telefonów przedsiębiorcy, może 
natomiast dokonać tego sam. 

• * • 
W Salonach „Cafe Dancing Adria" 

odbyła się niezwykle emocjonująca re-
wja mody przy współudziale najpiękniej 
szych artystek sceny i filmu oraz naj
piękniejszych pań stolicy. Świetna a-
ranżerja pokazu spoczywa w wytraw
nych rękach popularnej artystki, Marji 
Balcerkiewiczówny oraz znakomitego 
reżysera, Jana Janusza. 

» » * 
Przedszkola w Polsce są to instytu

cje względnie nowe. W Warszawie jest 
około 60 tysięcy dzieci w wieku przed
szkolnym. Miejskie przedszkola miesz
czą tylko 7000 dzieci. Około 20 tysię
cy dzieci uczv się w kompletach i przy 
ochronach zakonnych. 

Z Niemirowa pod Łodzią donoszą, że 
wczoraj po północy posterunkowy Wła 
dysław Soboń z posterunku w Nicmiro-
wie w czasie patrolu natknął się na czte 
rech ludzi, którzy na jego widok rzucili 
się do ucieczki, ostrzeliwując się. W od
powiedzi na strzały posterunkowy So
boń 

wystrzelił również z karabinu 
i jednego z uciekających zrauił w plecy. 
Zwabiony strzałami posterunkowy Po-
prawski przybył mu. z pomocą i rów
nież jednego z uciekających przytrzy
mał. 13yli to cyganie, postrzelony Sta

nisław oraz Jan Zielińscy. Obaj w to
warzystwie kolegów, którym udało się 
zbiec, usiłowali dokonać włamania do 
kasy kooperatywy ukraińskiej w Nicmi-
rowie, a pojawienie się posterunkowego 
Sobonia pokrzyżowało im plany. 

W czacie ucieczki porzucili rewol
wer bębenkowy, w którym tkwiła łu
ska niewystrzeionego naboju, łom żelaz 
ny, klucz francuski i dłuto. Rannego 
Zielińskiego odstawiono do szpitala wię
ziennego we Lwowie. Dalsze docho
dzenia w toku. 

Ze Lwowa donoszą: vu"i«.»vuo.,.— -
Główna wygrana loterji klasowej nocy szczęśliwi ^Jw-^ 

315 tysięcy zł. padła na los nr. 137220. | wie nie mogli być zaw w 

Kolektura sprzedała czterom osobom 
ćwiartki i w ten sposób powyższe oso
by wygrały po 63 tysiące zł., po potrą
ceniu 20 proc-, które pobiera skarb pań
stwa. 

Dwie ćwiartki losów wygrali dwaj 
lwowianie, jeden urzędnik kolejowy ! je 
den robotnik fabryczny. Trzecią ćwiart 
kę wygrał kotlarz, czwartą ćwiartkę 
wygra! emerytowany kapitan, zamiesz
kały pod Częstochową. 

granej. Urzędnik kolejowi 
sie bowiem w służbie, robo 
ny zaś po otrzymaniu swe 
wego zarobku udał się z 
kina. Należy jeszcze dodać." 
wający kapitan otrzymawszy* 
ry przy piatem ciągnieniu d_ 
\vą ćwiartkę, bo pierwsza 
losowana, był bardzo niez^ 
otrzymania losu zamiast^"* 
zapewne zmienił sw ZCli 

Gospodarz zastrzelił głuchonlei 
Ofiara pomyłki. 

KRATifCZKl. 

POŻEGNANIE PRACZKI. 
Skarga poszkodowanego gospodarza. 
Jeżeli ktoś sądzi, że wiosna się zac/.ę jstarał się o nakaz eksmisji z mieszkania 
U - I „ X „ A_ - - - i 

Dr. Reicher 
specjalista chorób skórnych i wenery

cznych Południowa 28 
p o w r ó c i ł . 

ła dlatego że zamiast śniegu pada deszcz 
ten jest w błędzie To jest poprostu je
sień, wiosny bowiem jak to już przed kil 
ku dniami powiedziałem, w tym roku ne 
będzie. Bo i po co komu wiosna, kiedy 
nikt nie ma pieniędzy. W tych klepskicn 
czasach jednak taniej ŝ ę kalkuluje dia 
mężczyzny kieliszek koniaku, niż wiosen 
na miłość. 

Mimo wszystko, przyznajmy to szczeL 
rze. że kobieta nas ciągnie. Naturalnie ko 1 < L r o 

b.eta, a nie żona, cóż bowiem z kobie
ty zostało we własnej żonie. O ileż bar
dziej kochalibyśmy nasze żony, gdyby o-
ne były cudzymi żonami. Ewentualnie 
niechby były panienkami. Toby nam tak 
że wystarczało, by być dla nich czułymi, 
dobrymi, zalotnymi, miłymi, inteligentny
mi, dowcipnymi i t. d. i t. d. Ale przepro J Radomsko, 22, 4. — Od pewnego cza 
wadzenie relormy, dzięki której nasze i su mieszkańcy Radomska pozostają pod 

żony byłyby cudzemi żonami byłoby tro'wrażeniem ogromnie tajemniczych wy-
chę trudne. Naturalnie na szerszą skalę. Ipadków, jakie zaobserwowano na tam-

Kroczek się wścekła. Aby uparr.ięln.ć 
gospodarzowi swój pobyt w jego domu, 
zakradła się na strych, otworzyła podro
bionym kluczem górę i zabrała bieliznę 
Himelsberga, wartości 250 zł. Gospodarz 
zawiadomi policję i jako podejrzaną 
wskazał Kroczek. Przeprowadzona rewi 
z;a znalazła u Kroczki dwa kawałki bie 
lizny, które okazały się wystarczającym 
dowodem. Sąd Grodzki skazał Józefę 

2 miesiące więzienia. 
JózcI Krzccki. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wydarzył się w Roztrebowie pod 

Kcynią wypadek, w którym stracił ży
cie jakiś głuchoniemy. Mianowicie do 
drzwi mieszkania w zagrodzie rolnika 
p. Leona Cywińskiego, począł sic dobi
jać około godziny 20.30 wieczorem jakiś 
nieznany człowiek. P. Cywiński, podej 
rzewając, że to bandyci usiłują wtarg
nąć do mieszkania, bał się otworzyć 
drzwi, lecz otworzywszy boczne okno, 
oddał na postrach strzał ze strzelby. 

Jeszcze więcej wystraszył sie p. C . 
gdy ujrzał, że osobnik nie ucieka, ale 
idzie wprost 

ku niemu do okna. 
Nic mając najmniejszej wątpliwości, że 
to napad bandycki, p. C. wymierzy-1 

wszy wprost do osobnika.' 
po raz drugi, 

trafiając go kula w bf™ 
Dopiero wówczas osobni* 

i wszedł do stodoły sąsiad* 
gdzie padł osłabiony. 

Zaalarmowani strzałami 
wiedziawszy się. o co chód* 
do stodoły i wki/nc ciężko r# 
nika, powiadomili o wypad* 
we władze. 

Ranny , przewieziony <W 
Kcyni, podał na piśmie, żej 
niemym i nazywa się WinC* 
biński. urodzony w r. 1393; J 
szv jednak już podać miejsc 
kania, czy urodzenia, zmarł P 

Potentaci finansowi małego miastec 
dostali sią do aresztu za lichwą-

Z Gródka donoszą o sensacyjnych 
aresztowaniach, dokonanych tam' przed 
wczoraj przez sędziego śledczego. Mia
nowicie po dochodzeniach, przeprowa
dzonych przez wywiadowcę z Urzędu 
Śledczego we Lwowie. Fitza, sędzia 

upiora na grobie 
Harce obłąkanego nagusa na cmentarzu. 

masowo. W „detalu" odbywa się to na 
każdym kroku, tylko, że o tem nie wie
my. 

Dzisiejsza kobieta, która zajmuje miej 
sce w kratkach, nie jest kobietą we właś 
ciwem tego słowa znaczeniu. Jest to ra
czej złodziejka, w wolnych chwilach zaj
mująca się dozorowaniem domu i pia
niem bielizny. Prać cudze brudy, to aie 
jest miła robota. Aby to robić, trzeba od 
wagi wiceprezydenta Wielińskiego, któ 
ryby powinien założyć obecnie wialką 
pralnię chemiczną dla swych byłych ko
legów partyjnych. 

Ale wracajmy do złodziei. 

NA ZŁOŚĆ. 
U Szymona Himelsberga przy ulicy Po 

morskiej zajmowała ważkie stanowisko 
dozorczyni domu i praczki w jednej oso
bie Józeia Kroczek. Józefa była takim 
sobie Kroczkiem, starszawym 1 drżącym, 
lepiej prała niż pilnowała, ale jeszcze le
piej pilnowała, niż prała i jakoś to kieps
kie życie pchała. Józela nie była jednak 
spokojnym Kroczkiem, lecz Kroczkiem 
mocno pyskatym i niezbyt czułym na sub 
lelne różnice „moje - twoje", to też gos
podarz Himelsberg usunął ją z pracy i po 

tejszyra cmentarzu 
Oto o zmierzchu z cmentarzyska do

chodzą jakieś przeraźliwe wyca i piski, 
a następnie między grobami ukazuje się 
jakaś naga posiać, która wyczynia niesa 
mowite pląsy. 

Wiadomość o tem lotem błyskawicy 
rozeszła się po mieście. 

Znaleźli się tacy śmiałkowie, ktćrzy 
postanowili zbadać przyczynę 

tych nesamowitych scen. 
Udali się o zmroku na cmentarz, lecz 

niebawem powrócili wystraszeni 

raziła mieszkańców 
Ostatnio jakiś włóczęga, przechodząc 

przez cmentarz, dzięki przypadkowi zdo 
lał stwierdzić, kto jest przyczyną tego ro 
dzaju niesamowitych scen. 

Według jego opowiadań jest to jakiś 
obłąkaniec. 

Szaleniec ten, mimo chłodu, zrzucił z 
siebie odzienie i ukrywa się w starej 
trumnie w -akimś grobowcu. 

Ponieważ o zmroku szaleńcza zabawa 
umysłowo chorego nie ustaje i nocą w 
dalszym ciągu spędza mieszkańcom sen z 
oczu — ludność zwróciła się do posterun 
ku policyjnego z prośbą o interwencję. 

Zarządzona wczoraj obserwacja cmen 
tarza również ne dała rezultatu, nigdzie 
bowiem nie natrafiono na miejsce, w któ 

. i ocie
kający krwią. l u u w . c m uie nairanono na 

Według ich relacji na spotkanie ichjiem ukrywa się szaleniec, 
wybiegła'jakaś straszliwa postać, która Władze zmuszone będą zatem przy
rzuciła się na nich i pob ła do krwi. stąpić do akcji nocą, by raz na zawsze 

Wiadomość ta jeszcze bardziej prze-1unieszkodliwić obłąkanego narfusa. 

Masowanie, tynkowanie i czyszczenie 
„Generalne pranie" Łodzi. 

wewnęt rzne j muszą b y ć odświeżone względnie 
pobielone. 

Do 1 maja w i n n y być wysmi . l owcowane i 
wyb ie lone śmietn ik i I ubikacje. 

D o 15 maja wszys t k i e b r a m y d o m ó w oraz 
k l a t k i schodowe w i n n y b>ć odJwiezone, bar-

śledczy wydał nakaz areszt" 
nych w Gródku Jadellontf* 
tów finansowych: Menucn-" 
kupca i właściciela }l'zCZ\ 
oraz Markusa Berga rówmC-t 

la realności w Gródku *J 
pod zarzutem lichwy pic" 

Obaj ci finansiści, t° 
większemi kapitałami W 
lali miejscowym handlarzom 
nym wieśniakom krótko w . 
pożyczek wekslowych ' P 
setki dochodzące do 80 « J 

Wskutek doniesienia mjj 
rzy, Urząd Śledczy we 
sie ta sprawą i ostatecztye 
raj obaj zostali arc$j4<M* 
mość o ich aresztowania 
Gródku Jagiellońskim ol»f« 
nie, gdyż nic bvhr tam n l C l " 
ka, któryby nie korzystał l 
Hcrzla i Berga. 

Jak sie dowiadujemy, 
nad nimi areszt śledczy z.0* 
dzony i wiceprokurator 1 
cił wdrożyć śledztwo. 

dziej zniszczone zaś o tyn 

Łódź, dnia 22 kwie tn ia . W zw iązku z porą 
wiosenną łódzi. fe S ta ros two Grodzk ie w y d a ł o 
właścic ie lom domów szereg zarządzeń porząd
k o w y c h 

Do 25 kw ie tn ia b. r. wszys tk ie parkany znai 
dujące się z zewci.-try.nej s t rony posesji jak i w 

ne. 
Do 1 maja b_ 

nie, kawiarn ie , cuk i e rn i * • 
gastronomiczne w inny być 
odpowiedniego stanu s a n i t : ' r n c ^ \ 
kuchnie t ych zak ładów winny M -

•dlii 

wszystk 

wybielone I czysto u»r» 

Poza tem zamiatanie ulic " c> 
się odbywać codziennie w e ° # 
17. Polewanie śc ieków w a p ń * " , ' 
botę w godzinach rannych. ^ 

W drugie j po lowie maja r O « ^ l 
kont ro le sanitarne, k tóre na o S -* 
się do do tego rozporządzę ' 1 ' 3 

ostre k a r y . 

LILY NICOLESCO. 

• • • 
Włodz-mierz Piotrowicz, emigrant ro-

•yjskl, ulokował się ze swoją pracownią 
na obszernym strychu przy ulicy Tombe-
Iesolre w aPryżu. 

Kilka biustów f figurek dziecięcych, 
uśmlechnlętemi twarzyczkami rozprasza
ło niewypowiedziany smutek panujący na 
poddaszu. 

Poważny i zamknięty w sobie drobnej 
budowy o zwiędniętej woskowej twarzy f 
jasnych rozwianych włosach artysta-rzeź. 
biarz siedział w melancholijnym nastroju 
wśród swych dzieł myśląc o nowej kom
pozycji. 

Szary dzień kończył sfę deszczem i wia 
trem. Wichura dzwoniła w szyby. Grube 
krople deszczu rozbijając się o matowe 
szkło, robiły piekielny hałas, jak gdyby 
nlewidzlanly tłum tańczył nad strychem 
djabelską jakąś sarabandę. 

Dreszcz przeszedł Włodzimierza od 
stój do głów. Zgrabiałem! dłońmi popra
wił na swych wychudzonych plecach stary 
wypłowiały płaszcz, poczem wpatrzył sfę 
w małą bryłę marmuru, cenny dar jedne
go z kolegów. 

Zamierzał ucieleśnić w niej najczarow 
nlejsze swe marzenie, wizją młodej matki 
o słodkim 1 naiwnym uśmiechu, jaki zda. 

rza się niekiedy widzieć na wizerunkach 
Najświętszej Panny zdobiących skromne 
kościoły wiej sice. Młoda matka, według 
pomysłu artysty miała udzielać pierwszej 
lekcji czytania prześlicznej sześcioletniej 
dziewczynce, sfedzącej na jej kolanach. 

Jakkolwiek Włodzimierz czuł się bar
dzo słabym tego dnia, opętany myślą o 
swej kompozycji jako symbolu niejako sło 
dyczy ogniska domowego, którego nie za
znał nigdy, zabrał się gorączkowo do ro
boty modelując najprzód gliną. 

W dwie godziny potem sąsiadka jego, 
żona szewca, litościwego serca kobieta, 
zapukała do jego drzwi. 

Rzeźbiarz schował pośpiesznie naszki
cowane dzieło pod gęstą zasłoną, poczem 
poszedł za szewcową, upominającą go ła
godnie : 

— Pan postępuje bardzo nierozsądnie: 
godzina oblodu minęła, a pan nie przy
szedł na swoją porcję zupy. Mój mąż gnie 
wa się! 

— Nfe jestem głodny — tłumaczył sfę 
artysta — chciałbym tylko wypić kieli
szek absyntu. 

Kobieta spojrzała nań z niepokojem; 
— Pan rozchoruje się wkońcu, jeżeli 

i nadal nie będzie się odżywiał — ostrze
gła,-

Włodzimierz zbytł uwagę jej milcze
niem f cały wfeczór spędził w warsztacie 
poczciwego szewca, przepojonym mdłą 1 
parną wonią skóry nie dając się namówić 
na spożycie posiłku. 

Daremnie prości ludzie usiłowali rozer 
wać go. ćmiąc papierosa za papierosem 
milczał uporczywie myśląc o swej „Lekcji 
czytani?.". 

Wiosna tymczasem zawitała, a rzeź-
b :arz nie ustawał w pracy. — Z dnia na 
dzień bezksztełhia bryła marmuru nabie
rała pod jego dłutem subtelnych kontu
rów. 

Nie będąc w stanfe opłacić modelu Wło 
dzimierz spędzał popołudnia w skwerze, 
dokąd matki przychodziły ze sweml dzie
ćmi, przyglądając się młodym kobietom 
tak natarczywie, że wylęknione zarówno 
jego zachowaniem jak nędzną odzieżą gar 
nęły dziatwę do siebie, p o d c z a 3 gdy twar
dy f zaniepokojony wzrok ich zdawał się 
mówić: „Precz stąd, złoczyńco!" 

Rzeźbiarz wlókł się wówczas do innych 
ogrodów publicznych, by wrócić do swej 
pracowni wtedy dopiero, kiedy po długich 
obserwacjach upewnił się, że praca jego 
jest na dobrej drodze. 

Marlllon, utalentowany rzeźbiarz, od
wiedzał kolegę swego co sobotę. 

— Jaka szkoda — ubolewał za każdym 
razem. — że artyści twojej miary żyją w 
nędzy, zdała od światu f ludzi! 

— Nie dla dzisiejszego pokolenia pra
cuję — odpowiadał Włodzimierz z mocą— 
nic mię to nie wzrusza, że jestem współ
czesnemu społeczeństwu nieznany. Jedno 
jest dla mnie wagi niezrównanej: dzieło 
moje, które będzie nieśmfertelne! 

„Lekcja czytania" została wreszcie u- ' 

wlecznlona w marmurze. Młoda matka 
wyszła tak, jak artysta wyobrażał ją so-
b'e: subtelna w linji, uśmiechnięta, pełna 
harmonji, wdzięku i tkliwości w wyrazie 
twarzy. Włodzimierz włożył w tę grupę 
duszę całą- To też po ukończeniu jej godzi 
nami całemi wpatrywał się w posąg, jak 
gdyby szukał schronienia przy tej rodzi
nie z marmuru drogiej mu jak rodzina 
własna. 

Zwpół zamknlęteml oczyma tuląc się 
do zimnych stóp młodej matki, wspominał 
egzotyzm rodzfnnej swej ziemi wraz z 
„trojkami" sunąceml po rozległych śnież
nych równinach. 

Pewnego sobotniego wieczoru Marll
lon przyszedłszy obejrzeć „Lekcję czyta
nia" wpadł w niekłamany zachwyt nad 
nią. 

— Odwagi, chłopcze! — zawołał ż za
pałem — twoja „Lekcja czytania" jest 
przeplęknem dziełem! 

Włodzimierz Piotrowicz słuchał go z 
wflgotnemi oczyma 1 nagle, wydawszy 
przeciągły okrzyk bólu padł nieprzytom
ny na star ąsofę. 

Przerażony Marlllon zbiegł na ulicę po 
taksówkę I przy pomocy szofera zawiózł 
nieszczęśliwego swego kolegę do najbliż
szego szpitala. 

Zapóźno jednak! Młody rzeźbiarz stra 
wlony ciężką chorobą, spowodowaną dłu
gotrwałym niedostatkiem, tego samego^ 
wieczora oddał Bogu ducha. 

W pare tyzodm potem zarówno wszy 

stkfe jego rzeźby, jak I ub%-ti!< 
cl wystawione zostały na ' zcJ 
właściciela domu, któremu v $ 
s.ianin winien był komorne 
tałów. tff 

Zakupiła ryczałtem w - h l 
wzbogacona podczas wojnf 1 5 ^ 

Marlllon, który pr«g»«j " p i » 
rzeźb na pamiątkę op l c 0 f ^ * tatkę op 
i->u/,iiu. uiyia baba wfe»»— '„ura
nie całego dorobku artysW ^ 
go rzeźbiarza, nie będąc w 
sfę na jego wartości. 

W chwili, kiedy M a r Ł 
jejmość zainteresowana i \^ 
TIO lrf/„.„.- T „l.-/il'fl. CW tt na której stała „Lekcja C,̂ 5!<J , 
ciągnęła ordynarny mebel a ^ 
eona rzeźba, padając n a P ^ 
dła się na kawałki. ^latP^' 

— Ach! — zawołał 
jąc się za głowę — V»n' 9 

— Co panu do tego! 
ataczka — mogę v/szys t h i 
wszystko już moje! „doC° 

Marlllon wszedł do og° , 
bl i rzeźb mieszkania koh* 

— Biedny mój W f ^ ? \ 
nął ze łzami w oczach , r 
wtórnie 1 rmfr 

http://zewci.-try.nej
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lotych? 
ystyczne J 0 ^ ^ 
cv-i wybrańcy 

być zawiadom 
dniik kolejowi 
służbie, roboW 

•zymaniu swe?0 

i udał sie z 
jeszcze d< 
n otrzyma 

s p o r t r 

Telefony i... mecz piłKarsKi. 
• * e f e t

 C i e k a w a statystyka-
i * borcie n u ę d z y n a r o c ! o w e spot-1 mecz piłkarski rozegrany w Paryżu po
d a n i e J ^ y - - 0 , u ' ą

 . " i e s l V c l l a n e ! miedzy Francją a Niemcami. 
-«AIUE nietylko w krajach, bez 
Mzial w tem spotkaniu biorą-
U * E wszystkich innych pań-
Jcst to objaw zrozumiały, Je-

= M V U D ^ 1 f c l n , v ' , e wskutek częstych mie-
, c . i r ^ c n . U ^ J J W Y ^ . M P R E Z S P O R T O W Y C H T 

k T E I ? S D O t k an iu bezpośredniego 
J l l e BL°RĄCY, jest w nim jednak 

w zainteresowany, gdvż za pare 
kiZ • s i ę m o z e z e zwycięzcą 
t™«F>NYM odbywającego sie 
- tkan ia . I bardzo często na 
" wvniku rozgrywki pilkar-

% J m i ę d z y Holandia a Bclgją. 

ANSACH ZWYCIĘSTWA 
p * spotkaniu z jednym z tych 

'"Ikiem zahiteresowa-
dla międzynarodo

wo pierwsza 
bardzo n^2* 

su zamian 
•NIT swe s 

do osobnika 

JRO kula w 
iwczas « s 0 " ! ^ 
odoiy sasiaw 
ibiony. . ^ 
mi strzałami ^ 
•c, o co c h ^ J K 
,:,;ac ciężko r» a 
miii o wywm 
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Przeprowadzone dane statystyczne 
wykazały, że w czasie rozgrywającego 
się meczu Francja — Niemcy wszystkie 
telefony stadjonu w liczbie 22 

dały 409 połączeń, 
a prasowe rozromy telefoniczne trwały 
ogółem 1927 min. 

Z pośród tych 1927 minut - - rozmo
wy prasowe z Brukselą zajęły 504 mi
nuty, z Berlinem — 352 min., z Lozanną 
— 146 min., z Frankfurtem nad Menem 
— 167 minut, z Londynem — 332 minu
ty, a nawet z Madrytem — f\3 minuty. 
Ponadto połączenia telefoniczne praso
we dokonane były z Hamburgiem, Ko
lonią, Antwerpią, Bazyleią, Zurychem i 
Brnem. 

Ogółem przez telefony stadjonu pa
ryskiego nadano 250.000 słów, co stano
wi 35 tysięcy wierszy gazetowych. 

Przytoczone dane cyfrowe świadczą 
o znakomicie wiclkiem zainteresowaniu 
wszystkich krajów międzynarodowemi 
rozgrywkami w sporcie. 

O D E Z W A 
do b. Uczestników Wojskowej Straży Kolejowej 

O K R Ę G U Ł Ó D Z K I E G O . 
Koiedzyl Dwanaście lat mineto od chwil ' , 

kiedy na wezwanie b. dowódcy naszego PUŁK. 
E. Rauera stanęliśmy ochoczo z wiarą w PRZY
szłość do pracy która miała na celu ochronę ma
jątku państwowego, utrzymanie ładu i bezpie
czeństwa publicznego na terenie kolejowym. 
Warunki , w jakich pracowaliśmy, by ły wysoce 
niesprzyjające jakiejkolwiek pracy państwowe!, 
a TCMBAŁDZICIJ tej, która miała za ceJ zapanować 
nad chaosem życia publicznego. Dzfcteij z dumą 
patrzymy w przeszłość i z prześwftadczerrem, 
śż trud nasz spełniony przez każdego w miarę 
sił I zdolności, ponieśliśmy dila dobra Ojczyzny. 
Ogniwem łączącym nas moralnie Jest pamiątko
wa odzn-Jca W . S. K. w postaci krzyża bojowe
go, przy mama nam dekretem M. S. Wojsk. 

Pragnąc nadal służyć Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej winniśmy słę złączyć w jedną spote*ą 
całość, aby być gotowymi na pierwszy zew za

grożonej przez wrogów Ojczyzny. Na terenie tu 
tejszym istnieje Związek b. Uczestników Woj 
skowej Straży Kolejowej. Związek dotychczas 
nie posiada swego sztandaru. Przystępując do 
fundacji tego widomego znaku I symbolu sku
pienia, zwracam się do was z wezwaniem, abyś
cie Jak jeden mąż, świadomi srwych obowiązków 
względem Ojczyzny, zarejestrowali snę w se
kretariacie związku W . S. K. w Lodzi, Zieloni 
nr. 20, lokal Federacji (zapisy przyjmuje kol. 
Gałecki Wac ław w poniedziałki 1 czwartki od 
18 do 20). Bliższych informacyj udziela prezes 
związku kol. Stanisław KferJiński, dworzec Ka
liski, kasa biletowa nr. 3. 

M a m nadzieję, że tak jak kiedyś spelnial !ście 
karnie swoje obowiązki, tak i tera* stawicie się 
licznie i w gronie nasizem nie zabraknie nikogo! 

(—) A. Mackiewicz 
b. Inspektor I I oddz W . S. K. w Łodzi 
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ettiiosł (Pabianice) — Szkoła Włókien-
nicza (Łódź) 26:50 [12:321 

E n^cdzielc zespół Szkoły | wysokim poziomie. Wystąpili w składzie: 
Jasiński, Zieliński, Pogodziński, Sójka 
Przeradzki. Gospodarze, m mo porażki, 
grali lepiej, jak zwykle. 

Sędziował za zgodą obydwu drużyn 
p. Borek. 
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nem walnem zgromadzeniu, podczas kto 
rego większość zebranych, z wryjątkiem 
przedstawicieli. Poznania I część Śląska, 

OPUŚCIŁA OBRADY, 
spodziewana iest także interwencja ze 
strony zarządu Z. Z. 

OSI 

k5I*S:ON°NY4 8 i e d z T b a Związku 20 
«a NIOJ doznania i zarząd, 

M i e l n e m walnem - z 8 r 0 " 
<jy rozpoczął już swe pra 

4| s ł

 0 n V okręg warszawski 
arań przeniesienia siedzi 

WIĘCEJ GAZU..." 
N A E K R A N I E K I N O - T E A T R U „ O D E O N " . 

KTÓRA ZOSTAJE, OOZYWŁŚOIE, JEGO 

w killcu słowach, 
ssztowaDlR 
ńskim olI>r2>» 

jkurator 
Jztwo. 

'We ty 
m|cjsce na liście strzel-
t5j m . u ie prawy łącznik 
L « . który zdobył już w 

. .1 iuin:-' P, konfc-,.* P o d c z a s gdy najgroź 
, , 0 T:MII i i i^' ^ 1 fe^Kurcnci lArK 1

 ^ a k Kisieliński, 
korzistai ZDOBYLI DOTĄD mniejszą 

I I D F C W N ? 0 d z ^ c a 
śledczy , z"; r l , # ^ o spotkanie piłkarskie O 

ŁŁJSS IB y

D

A między drużynami 
KWI, ^ONIPU,** drużyna l i -

iś o tyn 

I 11 o d n P ° n i e w a ż 

-fi > Z E T O k V W a W I , a d c h o d z £ > -

wszystk ie res' • 
k i c n i e I « » J 
m y być 
IU s a n i t a r n e j 
i(,w winny 
I 

a** niedzielę roze-
i N z u ^'eksandrowie propa-
J*ił j ^okserski między druży 

uu*" * L K^BCDJI e w s k a Manufaktura, 
czysto » , r z ł r J J ! , e s i e w ramach spot-
'"ie i : L I C 1 O S C ^ i i f c K a n n ^"ber? :a . Jedno-

" • ^ ' e si e

 v s i ę - z e w Pabjani-
- ° w niedzielę mecz bok 

tanie 
nnio w CO' 
ków WAPN«I 
annych. 
•ie maja ro* 
które NA 0 5 

lo rządze ' 1 ' 3 

:załtem ^ 
wojny » . 

•erownictwo ŁKS-u 
z WKS-em zespół li 

K £ Y N W E " T L E I " "» ^ r o • . M ' I na środku ataku. 

serski między drużynami Kruschender i 
CWS (Warszawa). 

(—) Pierwsze spotkanie piłkarskie O 
puhar środkowo-europejski dla amato
rów rozegrane zostanie ubiegłej nie
dzieli między reprezentacjami Austrji i 
Węgier. Zwyciężyli reprezentanci Au
strji w stosunku 6:2. 

(—) W obozie treningowym naszych 
tenistów prowadzonego przez Stubcgo 
najlepiej popisuje się tenisista lwowski 
Hebda, któremu udało się pokonać Tło-
czyńskiego i który wykazuje wspania
łą formę Stube rokuje tenisiście temu 
świetne nadzieje. 

(—) Polski Związek Piłki Nożnej 
przystępuje na początku przyszłego mie 
siąca do tiruchomienia całego szeregu 
kursów piłkarskch, które prowadzone 
będą przez trenera objazdowego tak jak 
w lekkiej atletyce. Kursy takie odbędą 
się w Warszawie, Krakowie 1 Lwowie. 
Łódź została całkowicie pominięta 
przez PZPN. 
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Czwartek. 
11.56 Sygnał czasu, kom. meteoroU pro

gram na dz. bież. I repertuar teatrów i kin, 12.15 
P ł y t y gramofonowe, 12.35 Koncert szkolny, 
15.30 — 16.10 Odczyt dla maturzystów. 16.10 — 
1615 Kom. dla żeglutri, 16.15 P ły ty gramof . 
17.15 Odczyt z Krakowa, 17.45 Koncert, 1?.45 
Rozmaitości, 19.10 Kom. Izby Frzem-l landl . I 
progr na dz. nast, 19.25 P ły ty gramofonowe, 
19.40 Pras. dziennik r a d j , 20.00 Felieton, 20.15 
Pogadanka radjotech., 20.30 — 21-30 Muzyka lek 
ka, 21.30 Słuchowisko, 22.15 Koncert z Pozna
nia, 23.00 Kom. i muzyka. 

Katowice, czwartek 408,7 n. 

11.40 Przegląd prasy, 11.58 Sygnał czasu, 
kom. rr.eteoro!.. program na dz. bie£„ 12 10 Kon 
cert z p ł j t gramof., 12.35 Koncert szkolny, 14.(i0 
Odczyt, 14.20 Kom. gospodarczy, 14 40 Kom. L. 
O. P. P. 14.55 Odczyt ze Lwowa , 15.15 K o m i i i -

k i t y . 15.30 — 16.10 Odczyty dla matuizystow, 
16.10 Koncert z płyt gramof, 17.i5 Odczyt z 
Krakowa, 17.45 — 18.45 Koncert solistów. 18.45 
Codzienny odcinek powieściowy, i9.00 — 19.15 
Rozmaitości. 19 15 Dr K. Załuski: „Z życia spor 
towego na Śląsku: Przyszłość Kubaionki", 19.35 
Komunikaty, 19.40 Pras. dziennik radj.. 19.55 Ko 
munikaty harcerskie, 20.00 Felieton, 20.15 Pop-ad 
radiotecnn., 20.30 Muzyka lekka. 21.30 Słucho
wisko, 22 15 Koncert, 23.00 Kom. meteorol , pro
gram na dz. nast.. 23.10 Muzyka lekka 1 tane
czna. 

Kónłpswusterhausen, czwartek 1634,9 m. 
12.00 — 12-55 P ły ty gramofonowe, 14.00 — 

15.00 P ły ty gramofonowe, 15.00 — 15.25 Pro-
Kram dla dzieci, 16.30 — 17.20 Koncert. 17.30 — 
17.55 Mersmann: Muzyka domowa. 18.30 — 
18.55 Anzielski dla zaawans. 20.00 Muzyka . 
21.30 Koncert z Monachium. 

Amerykańskie filmy sportowe mają ustaloną 
sławę. 

Pełno Jest w nich ruchu, słońca, humoru, bra
wury i napięcła. 

FiUmowcy amerykańscy potrafią wyzyskać w 
tym kierunku zarówno tężyznę firzyczną wyko
nawców. Jak ł współmierni ość kina I sportu a 
IMNIIIWIILA 

przestrzeń I ruch. 
„Więced gazu", fffltn utrzymany w nas*rolu 

komediowym, łrrteresuje głównie ze względu na 
ŚTODOWFISKO zarwodnlców, biorących wdzłaf w 
słynnych dorocznych wyścigach automobilo
wych W IndianopoJis. 

Ołównym „gwoździem" filmu Jest sensacyjny 
wyścig. Główny bohater w y g r y w a wbrew róż 
nym zakusom podstępnych konkurentów, przy-
tem dopomaga mu do zwycięstwa óztelna i ładna 

dziewczyna, 
żoną. 

Obsada ról — znakomita. WBJIlam Hataes, 
Karol Dane, Ernest Torrence i Anita Page. 

Filmy, w których gra Włll ian Haines, („Sza
lony książę", „Tajemniczy Dżems", „Więcej 
gazu") ześrodkowują się dookoła trzpiotowateij, 
arcymiłej, strojącej grymasy I udesame minki 
postaci tego artysty. 

„Więcej gazu" posiada wszystkie walory czy 
sto-kinowe filmów sportowych plus podkład 
dźwiękowy (warkot motorów I krzyki t łu
mów) w końcowym epizodzie w le lkkh wyści
gów samochodowych w Indianopolis. 

Nad program — doskonała komedjja w wyko
naniu niezrównanych komików Ftóp I Flap oraa 
nim rysunkowy Iwcrksa. 

Ep. 

Qui-Pro-Quo w Łodzi. 
P R Z Y J E Ż D Ż A R T A I K I L K O Ł Y G O D N L O W Y P O B Y T . 

„Kochana stara buda" Qu! Pro Quo, Jeden 
z najlepszych a zarazem najstarszych teatrzy
ków literackich w Polsce, Istniejący w podzle-
mtacti Gaflerjl Luxembuirga w Warszawie od 12 
lat pod dyrekcją Jerzego Boczkowsklego, rozpo
czyna już w najbliższych dniach 

objazd po prowincji. 
Na czele zespołu artystycznego „Omt P io 

Quo" figurują nazwiska ulubieńców publiczność! 
warszawskiej: Hanki Ordonówny, Stefo! Gór
skiej, Z. Terne, O. Kalitaówny, Fryderyka Jaros-
sv'ego, KonTada Toma, Ludwika Lawlńsklego, 
Adolfa Dymsary. 

Poza tem w skład zespołu wchodził słynny 
dziś Już w całej Polsce chór Darta 1 „corps de 
balet" uroczych Tacjann-girte, popularnie zwa
nych „Tacjatikomi". 

Autorami rewji w „Oui Pro Ouo" są: Marjan 
Hernar I Juljan Tuwim, których teksty piosenek 
I skecze odnaczają się nnezwylcle wysokim po
ziomem literackim. 

,.Oui Pro Ouo" w swej podróży po Połs«.» 
zawita również na 

kilkutygodniowy pobyt do Lodzi, 
a gościna naijktdturalnJejszego w Polsce teatru 
artystycmo-lterackiego będzie dla jjolsklego 
Manchesteiru" niewątpliwą aitrakcja. 

Niewielka część zespołu „OiH Pro Quo" 
(Siaska. Fuchs. Mmowicz i Nobiisówna) pozosta
je w Warszawie i będzie występować w padzie 
roJach Luksemburga z tritpą murzyńska 

ZYCIE EKONOMBCZfiL 
N O T O W A N I A Z l O T t G O ZAGRANICA 

Londyn 43.36, Praga 377.22 i pół — 379 22 1 
pół, Wiedeń 79.49 i pół — 79.77 i pół, ZUTVCH 
58.15, Berlin 46^2 1 pół — 47.22 i pół. wyp'r ta 
na Warszawę, Katowice i Poznań 46.95 — 47.15 

G I E Ł D Y Z A G R A N I C Z N E . 

Londyn. Notowania KOŃCOWE: 
4.85.92, Paryż 124.29. B E R I * 20.40 

Nowy Jork 
7/8. HoJardSa 

O godzinie 3-ej po południu 
ciało nasze jest naicie^eisze. 

Naogół panuje zdanie, że temperatura czyi: 
ciepłota ciała ludzkiego w norrnaJInym stanie 
Jest zawsze Jednaka I wynosi mniej więcej 37 
stopni. C. Zdanie takie Jest Jednakże mylne. 

Podobne, Jak zmieniają sie tętno serca I od
dech, pcdlega wahaniom także temperatura cia
ła. Jest ma z rana najniższa, bo około 36.7 stop
ni C następnie do godziny 10 przed południem 
nieco się podnosi b y do południa nieco spaść, 
poczem ponownie się podnosi 1 osiqga godziny 
15 (3 po południu) najwyżsoy stan 37,5 stopni C. 
Odtąd znowu obniża się i osiąga w nocy najniż
szy stan 36,7 stopni C. 

Ciało nasze Jest zatem 
najcieplejsze około godziny 15. 

a natjmnfetjszą temperaturę wskazuje klika go
dzin po północy. 

Wahania te zależne są — w głównej m'e-
rze — od przyjmowania pokarmu. Po jedzeń«i I 
dizicki Jedzeniu wytwarza się w organizmie hidz 
kikn więcej ciepła, pożywienie Jert zatem dla c!a 
ła ludzkiego nlejaiko tem, czem dla maszyny pa
rowej węgiel, to znaczy Jego materiałem opało
wym. Stąd też człowiek głodujący nie wykazu
je tak wyraźnie tych wahań temperatury, ule
gają one też nieco przesunięciom w czasie, za
leżnie od tego. o której godzinie dany osobnik 
spożywa obiad. Lecz nawet przy całkow!lv..n 
wstrzymaniu się od jedzenia 1 zachowaniu zupel 
nego spokoju wahania temperatury całkowicie 
nie ustaną. 

Beziwątpteuia odgrywa tutaj pewną roJę do
broczynnie działanie światła słonecznego. Skon
statować można też fakt, że \r porze najinten
sywniejszego działania prorrrleni słonecznych 
t. J. około godz. 15. temperatura olała ludzkie
go osiąga swój stan najwyższy, a spada do naj
niższego poztomu po najdłużiszom trwaniu ciem
ności t. j . krótko przed wschodem słońca. 

Kobieta w świecie 
i w domu. 

NT 8-my dwutygodnika „Kobieta w Swfccie 
1 w Domu" przynosi następujące artykuły: „ W 
nowoczesnem wnętrzu", „Żałoba", „Pyżamy' , 
„Wiosna w ogrodzie", „Paryżanka", „Głos ze 
świata*. „Trochę prawdy", .Przed mikrofonem" 
„Radjołącznikiem", „PiieTwsay kwiecień", „Przy-
laszczki* (nowela), „Towarzystwo", .JConwer-
sacja", „Podróże" „Pielęgnowanie twarzy ' , 
P r z e p i s y gospodarskie". Rewia mody. Liczne 
ilustracje, bezpłatne dodatki oraz dział kores
pondencji „Między nami" uzupełniają numer. 

TEATR MIEJSKI. 
Dz*ś. środa I czwartek, przy staJe zapełnio

nej widowni frapująca sztuka V4cki Bauma „Lu
dzie w hotelu". 

Wobec niebywałego powodzenia — Micliał 
Znicz wystąpi leszcze t rzy razy w rewelacyj
nym „Szwejku" a to: w piątek wieczorem oraz 
w sobotę i niedzielę o godz. 4 po południu. 

Bajka dla dzieci. 
W niedzielę o godz. 12 w południe czeka na

szych milusińskich wielka atrakcja a to: wyre 
żyserowana przez reżysera L. Zbuckiego a za
grana przez najlepsze siły aktorskie, efektowna 
kolorowa bajka ze śpiewami i tańcami p t-
„Wesele lalki". 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś. środa i czwartek występy ulubieńca 

Łodzi — Michała Znicza, kreującego popisową 
rolę w śwe^nei. pełnei humoru komedii Fran
ka ..Interes z Ameryką". 

W piątek po raz ostatni uroczy „Kort, sport 
i miłość". 

6.32. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I w czwartek interesujący melodramat 

z ż y d a robotniczego w Łodzi, urozmaicany śpłe 
wami 1 tańcami Tadeusza Warchałowskiego P-
t. . .Dziewczę z fabryki" . 

W piątek przebojowa operetka Kalmana — 
.Piękna Holendcrka". 

REW. IA W S A L I G E Y E R 4 — Piotrkowska 2»g. 
v Poczynając od soboty dnia 25 kwietnia r. 
b. w Teatrze Popularnym w sali Geyera, odby
wać się będą przedstawienia rewjowe z udzia-

llem pierwszorzędnych nowo-zaangaiowanych 

wji p. t. „Grunt się nte przejmować", odbędą s.ę 
w sobotę i niedzielę. Od przyszłego tygodnia 
przedstawienia odbywać sie będą w czwartki , 
piątki, soboty i niedziele. Początek przedsta
wień w dn! powszednie o godz. 7 min. 15 wie
czorem, w niedz ;ele i święta o godz. 4 min. 15 
po południu. Wejście na salę o każdej porze 
w czasie przedsrawień do godz. 9 min 15 wie 
czarem. Ceny M ę t ó w od 50 gr. do 250. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap

teki: Sukc. K. Leinwebera Plac Wolno
ści 1, Sukc. J. Hartmana Młynarska 1, 
W. Danieleckiego Piotrkowska 127, A. 
Perelmana Cegielniana 64, J. Cymera 
Wólczańska 37, Sukc. F. Wójcickiego 
Napiórkowskiego 27. 

Ż Y C I E P R A K T Y C Z N E . 

Nakładem T o w . W y d . „Bluszcz" ukazała się 
nowa książeczka „Życia Praktycznego" p. t 

„Co można zrobić z mleka", 
w której poruszone i omówione są następujące 
tematy: 

Mleko słodkie. Mleko zsiadłe. Zakwaszane 
młeka w lecie 1 w zimie. Jogurt. Kefir. Maślan
ka 1 serwatka. Słodka śmietanka i Jetj zastoso
wanie w gospodarstwie. Kwaśna śmietana I Jej 

J zastosowanie w gospodarstwie. Twaróg, Sery. 
artystycznych. Pierwsze przedstawienia rt-luoraWM- Masło. 

12.09 i 7/8. Bruksela 34.95 i pól, Włochy 92.7$. 
Sziwatcarja 25.212 1 7'8. Kopenhaga 18.16 i 3'4. 
Oslo 18.15 i 5/8. Helslngfors 193.05, Wiedeń 
3455. Warszawa 43.36. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 124.30, 
Nowy Jork 25.58. Szwajcaria 492.75. Berlin 
609.25. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.61 — 57.72. czek na Londyn 25 0,1, 
telegraficzne wypłaty na Warszawę 57/JO— 57.71 

B A W E Ł N A . 

Liverpool. 21 kwetn ia . Amerykańska, ZAUT.-
kniecie: styczeń 5.32, luty 5.86. marzec 5 9 1 , 
kwiecień 5.47, maj 5.49. czerwiec 5.53. lipiec 
558, sierpień 5.62. w r z e s r ń 5.60. październik 
5.60, Mstopad 5.74. grudzień 5.7<» loco 5.63. 

Liverpool. 21 kwetn ia . Egipska, zamkniecie: 
styczeń 8.6u. marzec 8.70, maj 7.95, lipiec 8 14. 
wrzesień 8.19. loco 8.45. 

Nowy Jork, 21 kwietnia. Amerykańska, zam 
kniecie: loco 1020. Kontrakty: styczeń 11.14. lu 
ty 11.24. marzec 11.36. kwiecień 10.08. MAJ 10.19 
czerwiec 10.31. lipiec 10.45. sierpień 10.58. wrze 
sień 10.71, październik 10.80. listopad 10.92. gru
dzień 11.05. 

Nowy Orleans. 21 kwietnia. Amerykańska, 
zamknięcie: styczeń 11 13. marzec 11.33, maj 
10.18. Upiec 10.45, październik 10.80. grudzień 
11.03. loco 9.92. 

O::O 

Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskiej 

D E W I Z Y EUROPEJSKIE M O C N I E J S Z E . 

Zapotrzebowanie na dewizy zagraniczne nt? 
zebrami giełdy dewizowej nieco mniejsze, nii 
dnia poprzedniego. Tendencja była niocnlelcza, 
ale tylko dla dewiz europejskich, amerykańskie 
bowiem utrzymały się na poziomie giełdy po
niedziałkowej. Za dolary Stan. Zjednoczonych 
płacono kursy poprzednie Obroty w dalszym 
ciągu ograniczone. Dewizy na Bcigję. Buda
peszt, Pragę i Wiochy zmian kursowych nie 
wykazały , nieznacznie zaś bo o pol yr. obn<zył 
się kurs dewiz na Paryż Pozostałe dewizy o-
siągnęły w y ł s z e notowania, a mianowicie: Lon 
dyn o pół crr. (na 1 funcie), GdańsK — o 1 gr., 
Szwajcaria I Wiedeń — o 2 gr. oraz Holandia — 
o 7 gr. 

P A P I E R Y P R O C E N T O W E . 
W złotych za 1 szt. 
P. Pr Budowlana 46.50. Poż. I.iwest. 8850, 

Poż Inwest. serje 94.50, 
W procentach nominału. 
P. P Konwers. 49.25, P. Dolarowa 72 00 — 

7250. P. Stabilizacyjna 82. — 62,75. Poż Kole
jowa 105.00. L Z B Rolnego 83.25, LZB Rolnego 
94.00. LZBO Kraj 83.25. LZBG kraj. 94 00. Obi. 
B. G Kr.ii . 83,26 Obi. B. G, Kraj. 94 00. Obi. 
Bud. B. Kraj, 93.00. L Z T K Ziem. 32 00 — 52.23 
— 52.00. L Z T K Ziem. 75.00. T. K m. Warsz. 
5350. L. K, m. Warsz. 58.25 — 58 00, T . K. m. 
Warsza 73 00 — 73,50 — 73.10, L. Z. m Piotr. 
63.75. T K, m. Radomia 76,00, P. K m. Warsz 
31.50 — 51.00. 

P O Ż Y C Z K I P A Ń S T W O W E MOCNIEJSZE. 
P R Y W . P A P . LOKAC. P R Z E W A Ż N I E MOC

NIEJSZE. 

W dziale pożyczek państwowych ożywie
nie było większe przy tendencji naogół mocniej 
szej. 3 proc. Prem. Poż. Budowlana oraz 4 proc. 
Prem Poż. Inwestycyjna utrzymały notowania 
wczorajsze. Za pełne serje 4 proc. Pr. Poż. 
inwestyc. plicono wyżej o zł. 6. niż za sztuki 
zwykłe . Kuisy pozostałych pożvczek się 
wzmocniły. 5 proc Poż. Konwers; ;iia podnio
sła siv- o ćwierć gr.. 6 proc. Poż. Dolarowa i 
10 proc. Poż. Kolejowa — o pól proc. I wresz
cie 7 proc. Poż Stabilizacyjna — o I prflc. L i 
sty zastawne I obligacje banków raństwowych 
utrzymały nadal swe. od dłuższego czasu, usta
bilizowane kursy. Dla prywatnych papierów lo-
kacyjnych nastrój był dość nrzy,azny. więk
szość bowiem osiągnęła pewne zwyżk i kurso
we przy obrotach ożywionych. 8 proc. L. Z. u . 
Warszawy zyskały na kursie 10 g r . 8 proc. L. 
Z. m. Piotrkowa — 25 crr. oraz 4 i pól proc. L. 
Z. m. Warszawy ~ - 40 gr. Po kursach niezmie
nionych oblegały 7 proc L. Z. Ziemskie (dola
rowe) oraz 10 proc. L. Z. m. RAA-imia. Jedynie 
4 I pół proc. L. Z Ziemskie po pewnych waha 
niach straciły 25 gr. 

AKCJE — MOCNIEJSZE. 

Już drugi dzień zrzędu zauważyć się daje 
lepsze usposobienie dla papierów dywidendo
wych. NA plan pierwszy wysunęiy s h akcje 
Banku Polskiego które przy dość licznych obro
tach zyskały zł. 250 Innemi akyaml banko, 
wemi da większych obrotów nie doszło. W gra
pie akcyj przemysłu cukrowniczego Intereso
wano się akcjami Warsz . T o w . Fahr.. lecz wo
bec nieuzgodnienia ceny między nabywcami a 
sprzedawcami, do tranzakcyj nie doszło Zaku
piono partię akcyj Częstocickich po kursie o 50 
gr wyższym od poprzedniego, juz dość dawno 
notowanego. Z akcyj kopalnlanyc!. nabywano 
akcja Warsz . Tow. Kop. Węgla po kursie wczo
rajszym. W grupie akcyj metalurgicznych ruch 
panował większy. Lilpopy, Mod: rejowskie l 
Ostrowieckie podniosły się o 25 OT. oraz Stara
chowice — o 60 gr Pozatem ZAWIERANO sporo 
tranzakcyj drobnych, lecz bez urzędowych no
towań. 

G IEŁDA Z B O Ż O W A . 

Warszawa. 22. 4. — Urzędowa ceduła Gieł
dy Zbożowo -Towarowe i w Warszawie. Kursy 
ustalone na podstawie cen rynkowych. Ceny ro 
zumieją sie za 100 kilogramów, parytet wagon 
Warszawa: żyto 28 — 28.50. pszenica 34.50 — 
3550. owies jednolity 29 — 30. zbierany 2750 
— 28.50. jęczmień na kasze 28 — 28.50. browar 
ny 29 — JO, maka pszenna luksusowa 60 — 70, 
mąka pszenna 4-zerowa 53 — 60. żytnia wedl. 
tybu przep. 42 — 44. otręby pszenne s».ale 25— 
26. średnie 24 — 25. żytnie 23.50 — 24.50. kuchy 
lniane 33.50 — 34.50. rzepakowe 24 — 25 groch 
polny Jadalny 30 — 33. Victoria 37 — 4(1. koni 
czyna czerwona bez kanianki o czvst. do 97 pr. 
300 — 380. koniczyna biała bez kanianki o czyst. 
do 97 proc. 350 — 45C. wyka siewna 44 — 47, 
seradela podwójnie czyszczona 85 — 90. pehisz 
ka siewna 48 — 50. łubin niebieski 25.50 — 26.50 
żółty siewny 40 — 45. ziemniaki iadalne 9 — 
10. do sadzenia 1 0 — 1 1 . Podaż nadal mała. 
iendmcia utrzymana. 



„ E C H O " 

Los byłego władcy. 
W maleńkiem piemonckiem miastecz 

ku Varallo na dworcu miejscowym dzier 
Były Leon XIII usiłował utrzymać sie 

bie, żonę i dziecko jako malarz. Nieste 
żaw bufet niejaki Guido de Lussiguano, ty — nędza nie opuszczała go ani na chwi 
który posiada dowody, że jest synem 
władcy, który pod imieniem Leona XIII 
panował ongiś nad Cyprem, Jerozolimą i 
Armenją. 

Syn tego monarchy podaje dziś wla 
snoręcznie gościom na dworcu i podróż-
aym gorącą 

kawą i szklankę wermutu. 
Ojciec Guida, Leon de Lussiguano u-

marł w nędzy i zapomn.eniu w r. 1876 w 
szpitalu w Medjolanle, gdzie zapisany był ! 
w aktach policyjnych jako „książę Arme 
D j l " . 

Leon de Lussiguano panował rzeczy
wiście pod nazwą Leona XIII w Korassa 
n lo , którą to stolicę jego przodkowie o-
trzymali w drodze zamiany za Cypr. 

Ten to Leon XIII, Imiennik słynnego 
Papieża Leona VIII został zrzucony z tro 
nu przez cara rosyjskiego, a jako odszko 
dowanie otrzymał 10.000 f. szt. rocznej 
pensji od rządu rosyjskiego. 

Od tego czasu rozpoczął 
włóczęgą po świecie. 

Wstąpił do Legjonu Cudzoziemskie 
gdzie był oficerem. Ale gdy wybuchła 
wojna owego czasu, musiał walczyć po 
stronie francuskiej przeciwko Rosji. Za 
U> został pozbawiony swej renty rocznej. 

Jako oficer francuski przebył kampa 
nją włoską i został ciężko raniony w bit 
wi« pod Solferlno. Rany jego były tak 
ciężkie, że został inwalidą. Osadł po woj 
nie w Medjolan.e i ożenił się na miejscu 
z dziewczyną z ludu, krawcową z zawo
du. 

lę, aż wreszcie umarł ze zmartw.enia ku 
rozpaczy żony, która go kochała bardzo. 

Po śmierci jego dobrzy sąsiedzi zebra 
li potrzebną sumę na pogrzeb i na pierw 
sze potrzeby dla wdowy i synka. 

Matka z dzieckiem przeniosła się do 
Varallo, gdzie syn jej z czasem 

objął bufet kolejowy 
i trwa na tem stanowisku do dziś dnia. 

PRZED LUSTREM. 

Zawiany: Panie starszy, niech pan wy 
rzuci tego pijaka za drzwi. 

Dwie djety 393 szczi 
Kto dobrze ie, ten ctługo 2H 

i ***** "toki 
c 0Maet6» 

P'«ann 
8>le|s 

Lekarze współcześni twierdzą, że spo 
sób odżywian.a posiada znakomity — 
wpływ na życie człowieka 1 w zależności 
od niego życie człowieka można 
przedłużyć lub skrócić. 

Niestety, przeprowadzanie odpowied 
nich doświadczeń na osobn kach rodzaju 
ludzkiego jest prawie niemożliwe. Dlate 
go też dla udowodnienia swego twierdze 
nia dwaj lekarze angielscy postanowił: 
przeprowadzić śc.słe doświadczenia 1 ob 
serwacje nad szczurami, które w swych 
funkcjach fizjologicznych wykazują 

Mam zamiar rzucić się 
pod pociąg! 

M e l d u n e k t e l e f o n i c z n y 
k r a w c a . 

Trzydziestoletni krawiec Józef Guth 
rie w Londynie pewnego dnia zatelefono 
wał do najbliższego komisariatu policji, 
zawiadamiając, że ma zamiar 

popełnić samobójstwo 
1 „wziąć z sobą" swego 4-letniego synka. 
Guthr e podał dokładnie miejsce, w któ 
r e m rzuci się pod nadjeżdżający pociąg. 

Policja natychmUst wysłała na wska 
>.ane miejsce kilku konstabli oraz zawia
domiła zarząd najbliższej stacii ko lejowej 
Istotnie po upływie kilkunastu m i n u t por 
Ijer stacji 1 jeden z konstabli zauważyli 
jakiegoś człowieka, z małym chłopczy
kiem, który szybkim krokiem zbliżał się 
do toru. 

Widzieli potem, ja'' pocałował dziec 
ko i chciał je wepchnąć na szyny, Potem 
jednak rozmyśl'1 się, odprowadził chłop 
ca na bok i sam chciał wskoczyć na tor, 
z chwilą, gdy pociąg już był bardzo blis
ko. 

Siedzący samobójcę policjant przy po 
mocy portjera chwycił go i po krótkiej 
walce 

udaremnił jego zamiar. 
Stanął on w tych dniach przed sądem 

|-.f>wiem wAnglji zamach samobójczy jest 
czynem karalnym. 

Rozprawa sądowa ma wyjaśnić, czy 
oryginalny samobójca istotnie miał za
miar pozbawić się życia, czy też chodzi 
ło* mu o demonstrację 1 nadanie rozgłosu 
swej sprawie. 

Podsłuchane. 
U LEKARZA. 

— Panie doktorze, proszę powiedzieć 
bez ogródek, wyraźnie, po polsku, co mi 
właściwie brakuje? 

— Bardzo chętnie: za dużo pan pije, 
za mało pan pracuje. 

— A teraz niech mi pan doktór pov/ie 
to po łacinie, abym mógł powtórzyć mej 
żonit. 

W CHICAGO. 
Artystka teatralna przybyła w Chi ca 

go do adwokata i oświadczyła mu, że 
chce się rozwieść z mężem. 

.— Mogę zrobić, — odparł adwokat. — 
Jutro wniosę skargę rozwodową. Fani za 
płaci zgóry pięćset dolarów. 

— Co? Pięćset dolarów? To śnreszne! 
Przecież za 100 dolarów mogę go kazać 
zabić! 

Przed śmiałem pr?edsfewzftr em. 

Łódź podwodna Wilkinsa 
wyrusza w podróż do b eguna północnego. 

po- „Przypuszczalnie grubość lodu nie prze 
wyższa dwudziestu stóp". 

Im więcej się nad tem zastaiawia, 
tem więcej powstaje pytań 1 wątpliwo-

Książę 

ZNAWCA. 
— Jak się to stało, że pański brat tak 

łatwo zdobył rękę bogatej wdowy? 
— Posiał jej bukiet z 25 róż na jej 35 

urodziny. 

IDEALNE DZIECI. 
Żona: Moja przyjaciółka Halina jest 

komiczna, uważa swoje dzieci za idealne. 
Mąż: Tak myślą wszystkie matki. 
Żona: Jak możesz mówić takie nonsen 

Sy. Jabym naprzykład natychm ast zau
ważyła wady naszych dzieci, gdyby ja
kieś miały. 

W tych dniach „Nautilus", łódź 
larna podwodna słynnego podróżnika 
uczonego, sir Huberta Wilkinsa, wyru
szy w podróż, przedewszystkiem 

do Londynu, 
a następnie na Szpicberg, t. j do punktu 
wyjścia podróży podwodnej pod loda
mi północy do bieguna północnego. 

Zwykłe zaintersowanie 1 napięcie 
całego świata cywilizowanego, jakie za 
wsze otacza trudne przedsięwzięcia u-
czonych i lotników, towarzyszyć także 
będzie „Nautilus'owi" w jego śmiałej 
podróży pod wieczneml lodami stref 
arktycznych. 

Jak już wspominalimy o tem kilka
krotnie, łódź otrzymała swoją nazwę 
od nazwy łodzi ze znanej powieści fran
cuskiej pisarza Juljusza Verne'a, która 
ukazała się sześćdziesiąt lat temu pod 
tytułem: „Dwadzieścia tysięcy mil pod 
powierzchnia morza". 

Przed kilku dniami odbył się chrzest 
łodzi. Nazwę nadała jej lady Wilkins, 
żona podróżnika, oblewając lódi wodą 
z lodem z srebrnej czary. Przy chrzcie 
był pomiędzy innemi Jan luljusz Verne, 
prawnuk francuskiego pisarza. 

Podróż „Nautilus'a" nietylko budzi 
ogólne zaintersowanie, ale zarazem 

1 ogólną obawę: 
Czy urządzenie łodzi — jakkolwiek zo
stało najdokładniej obmyślone 1 wypró
bowane — sprosta trudom uciążliwej i 
niebezpiecznej podróży? 

Wprawdzie przewidziane zostały 
wszystkie możliwości, lecz wobec tego, 
że nikt jeszcze nie znajdował się w głę
binach morza polarnego, nikt też znać 
nie może z własnego doświadczenia Je
go niebezpieczeństw i niespodziewa
nych trudności, jakie powstać jeszcze 
mogą na drodze śmiałego podróżnika i 
jego mężnych towarzyszów, stanowią
cych załogę łodzi. 

Przedewszystkiem jako jedyna ko
bieta towarzyszy sir Hubertowi Jego 
małżonka lady Zuzanna, z domu Ben-
nett, dawniej artystka dramatyczna, 
która poślubiła Wilkinsa po jego słyn
nym locie do bieguna północnego w r. 
1928. odbytym w towarzystwie porucz
nika Karola B. Eielsona. Lot ten — 
prócz licznych honorowych odznaczeń 
naukowych — przyniósł Wilkinsowi w 
nagrodzie i szlachectwo angielskie z ty
tułem „sir". 

Pierwszym oficerem na łodzi Wi l 
kinsa został 

młody amerykański multimlljoner 
William Leeds, który znaczuemi suma
mi finansował kosztowne urządzenie 
Nautilusa. 

W charakterze lekarza — Jako jedy
ny uczestnik niemiecki tej trudnej wy
prawy — jedzie dr. Bernhard Yillinger. 
Dotąd mieszkał w Freiburgu, ale bral 
już udział w kilku ekspedycjach polar
nych. 

Wyruszając w podróż, odważni u-[kości 45 m. rosnący na cmentarzu Santa 
czestnicy wyprawy sami zdają sobie'Maria del Thule, małej meksykańsk ej 
sprawę z niebezpieczeństwa, na jakie | wioski na drodze z Oaxaca do Tehuante 

ści. Tem większy 
podziw dla odwagi 
podróżników. 

zarazem budzi się 
i męstwa śmiałych 

Oryginalna kolejka. 

wa»|i wiąz ze swoim bratem podczas przejażdżki po tereuu*.i w/stawy 
i w Buenos Aires. 

A b e c a d ł o d l a r y ł * . 

Eksperymenty niemieckiego profesora. 
Uczony niemiecki, prof. Herman Hol-

cer, poświęcający sie od dłuższego cza
su, badaniom życia ryb, postanowił spró 
bować, czy też nie uda mu si>ę nauczyć 
ryby rozpoznawania 

poszczególnych liter, 
co byłoby pierwszym krokiem do nauk; 
czytania. Okazało się, że nie jest to nie
prawdopodobne, albowiem ryby, a zwta 
szcza niektóre gatunki obdarzone są zna 
czną Intel iigencją. 

Sposób, w jak! profesor rozpoczął 
swą naukę, był bardzo prosty. Przed c-
wszystktem zaczął on podawać ryb
kom, znakującym się w akwarium, p-/ 
żywienie w kolorowych woreczkach 
lekko przewiązanych sznurkiem. Stosur-
kowo szybko ryby nauczyły się roz
wiązywać sznurek l dostawać się Jo 
pożywienia. Wówczas profesor utrudnił 
Łm nieco zadanie. 

wlenie 
w dwóch forkach, 

o odmiennych kolorach; w jędrnym po
karm specjalnie przez ryby lubiany. Po 
pewnym czasie ryby nauczyły się od
różniać z koloru woreczka, w którym 
jest pokarm lubiany, a drugiego zaś wca 
le nie ruszały. 

Teraz dopiero zaczęła się właściwa 
naoika liter. Pokarm obydwu rodzajów 

| podawano w dwóch jednakowego kolo
ru woreczkach oznaczając je natoimast 
literami A i B. To zadanie było już bar
dzo trudne i trzeba było dłuższego okre
su czasu, aby ryby nauczyły się 

rozróżniać litery. 
Ponieważ jednak udafo im się to w zu
pełności, przeto profesor Holcer uważa, 
że nie jest wykluczouem nauczenia ryb 
rozpoznawania wszystkich liter, a na-

umieszczając poży-wet całkowitych wyrazów. 
x:o:x 

wiele podobeństwa dod| 
Obaj lekarze, Sherffl"*' 

przeprowadzili swoje dc 
partj. 220 szczurów. Za 
niemiłym gryzoniom s?ecj» 
żywień e szczu.ów skladac 
jednej szóstej mleka i 
zmielonej pszenicy. Inną ,P*3r 
szczurów, obaj uczem odttjj 
'm jedną trzecią mleka i " 
pszenicy. Według tych djet1 

odżywiane były do chwili. * ' 
stkie okazy eksperymentaln* 
turalną śmierc.ą. 

Według dotychczasowv<-»'1 
czeń, p erwsza djeta (jedną5* 
całkowicie wystarcza żyj" 
bom szczurów, nie jest i e c~' 
ciowa, jak djeta druga, 
wiece, mleka. Oka/alo sie, »jL 
żywlane według djety n r ' * 
długość życ.a u szczurów 
go wyniosła 604 dn , a ro<Wi° 
- 576 dni. Przy djecie nr.' 
dzaju żeńskiego żyły śrecjn» 
rodzaju męskiego — 635 ^ 

Jeżeli powyższe cyfry 
przeć.ętne dane procento** 
wyniki następujące: przy & 
wianiu tylko 4,3 procent s*̂ S 
kich i 17,2 proc. szczurów 9M 
dłużej niż 8()0 dni. A PRLVW 
żywianiu cyfry te podn.os''^ 
oraz 20,2 procent. Podczas, 
djecie A (gorsza) ani ^ ^ u B 
go rodzaju nie przeżył 9< 1 

HI 

w 
2 

' "Weslaae bez 
" m i a n są i 

T c h r«Jalrcb r 

cie B 
w i e k u . 

2,5 s z c z u r ó w doży fł«' 
Badania powyższe ?a<3^B 

ły, że rodzaj pożywienia K~ L 

m i t y wpływ na 
a zarazem przekonały |l .j 
rodzaju żeńskiego P o S i a 2 
ne skłonności do ^'UASZ?.T 
sobnikt rodzaju męskies0. 

Aparat do 
N o w y s p o s ó b ' 

p a r a f i i " 

Dwaj lekarze ameryk 
Heyman i dr. Osborne * 
sposób leczenia para l i ^ 
diatliermi, której efekt j ^ 
wywołuje kuracja Wajrn* 
uciekająca się do wy*"0** 
ków sztucznie szczepiono 
za tem idzie, doprowadź* 

do stanu febry*1 

Diathermia jest to ro1 

tutfącej oddzielnie organy 
promieniami Tesla, którf 
elektrycznt o silnem nap* 
silną ciepłotę. Dotychczas ,, 
li się lekarze do tej «lCJ „a **J 
niiu lokalnem ze wzgI e d U M»J 
w posiadaniu niedoskona j cfl 

Amerykańscy lekarze 
nie aparat, który b ę d ^ j j ^ 
nieść temperaturę choreg" 
Celsjusza. * 

Nowa ta metoda P 0 6, 
że stosowanie jej moźêK 
chwili przerwane i . ż e . C rnU^ 
czony przez szczepień'6 

by, jaką jest malaria. 

Cyprys Montezuny. 
Najstarsze drzewo świata. 

Za najstarsze drzewo ziemi uchodzi po rona drzewa zdaje się być małym lasem; 
wszechnie pewien gatunek cyprysu, wyso jej splątane wzajem o sieb e gałęzie czy-

się narażają, które zresztą nasuwa się 
także każdemu laikowi na myśl, że dłu
gotrwały brak powietrza 

grozi śmiercią 
całej załodze łodzi. 

To też zwrócono specjalną uwagę na 
przyrządy do przewiercania, wzgl. ła
mania lodów. Przyrządy te skonstruo
wane zostały z uwzględnieniem wyso
kiej siły obrotowej, przyczem sam 
przyrząd wiertniczy założony jest od
środkowo do osi rury drabinowej która 
obraca się powoli. Tym sposobem po
wstać musi otwór w lodzie, który w 
ostatecznym wypadku staje się ostatnią 

: droga na światło dzienne. Nautilus zo-
j stal zaopatrzony w trzy podobne przy
rządy wiertnicze oraz wieżę teleskopu, 

i również zaopatrzoną w łamacze Lidu. 
Czy będzie to dostateczne? Na py-

I tanie to odpowiada nauka tylko tyle: 

pec. 
Wysokość drzewa, zwanego przez tu 

ziemców „cyprysem Montezumy" nie bu 
dzi zdumienia — natomiast, tem bardziej 
imponujące są olbrzymie rozm ary jego 
korony 1 jego owalnego pn a, który, wzno 
sząc się na 3 m. nad ziemią, posiada nie
słychany obwód 54 mtr. 

Podporą tego potężnego drzewa są 
wysoko nad powierzchnią wystające, sze
roko rozgałęzione, olbrzymie korzenie. 

Trzy główne wiązania pnia wznoszą 
się prosto 

z potężnej plątaniny korzeni. 
Kora jest bardzo cienka, iasno-szara i 

włóknista. Niezliczone pasorzytn.czc roś 
liny wspięły się aż na sam szczyt olbrzy 
ma 1 karmią się jego sokami; tworzą one 
jak gdyby roślinność w roślinnności. Ko

mą wrażenie zadziwiającego pogmatwa
nia. 

Mimo swej wspaniałej dzikości, two
rzy korona dzięki swemu środkowemu 
rozgałęzieniu, wznoszącemu się w górę, 
i dolnemu, opadającemu ku ziem', pięk
ną, regularną, niemal 

kwadratową 1'gurę. 
Listowie składa się z drobnych list

ków, zakończonych spiczasto. W porze 
kwitnienia zamienia się korona w />grom 
n y buk.et kwiatów Złotożóhy pył, opa-

i dający z okrągłych „kotków'". D r z y n ę c a 
c a ł e chmary pstrych motyli, l ś n ą c y c h 
p t a k ó w , niezliczone mnóstwo much i 
trzmieli. 

W jakiej epoce olbrzym ten rozpoczął 
swe istnienie — niepodobna stw ;erdzić 
napewno. Z rozmiarów niezwykle guzo
watego pnia. Candel ocenił wiek jego na 
6000 lat, natomiast Aleksander Humboldt 
przypisuje mu „tylko" 4000 lat 

Powodzenie 
dramaturg 

po tamtej stro"1* 
Znakomity dramatur* 

z najciekawszych P r z C tsK̂ J 
czesnej literatury e u r o p ^ F 
randello ukończył nfcdf*-v'' „ 
mat p. t. „Olbrzymi Z ^ E F 
oprajowaf on ponownej 
nie dzieło p. t. „Człopę* 1 

czenie' 
Te dwie 

™oC° Prób z • fcw,' r̂opędz 
L ^ Przeds-

\LL zostały s 
SSN*

 J»nkt " znaczei £ lest 
1 Ort t i l e t r z ne j 

,a°Pc 
P 

zrew< 

^Cdzen 
U-^ezto 

Proc 

sztuki 

pi 

swego teatru nowo-jor̂  « 
Shiibert. który m!al ?a 
s ki emu dramaturgowi „ o 

bardzo wysokie *°«Ą 

Należy dodać, że Shube^o A 

N te/1 P r o c 

*v tem J e s t h 

E **«tJk z 

êniu 
nych utworów r 
tak ja tobie" i ĴCieO*' 
cieszą się obecnie w" * 
nem powodzeniem. łajsfó 

Pirandello wogóle s l 

Ameryce J 
bardzo m°%ffflj 

Dyrektor Shubert LTF[D 
nadto włoska aktorkę rn--v 

^eir^ . z a P« 

'vm zesnofem który 
A 

Pirandella ma odbrć t<J\ c Agy w 

nej i Srodkowei Ame1^, 
przybyć z poczatK"^' y a 

wego Jorku, tutaj od1?, \ y K 
oocząć przedstaw:cP.'a^vCli 
Po występach gość; 
lorku aktorzy przez 
pojadą także do ' l | i r i^ cf,<y^ •< 
amerykańskich W da'-/ 
nee to ma się skiero^'; 

Ina Kubę. P r z e w i d y ^ 
przyjazd do Ameryk' 
delia. 

^tknęł 

dzi, 

S S Ą J ? * 
S^ITIL 0 S T A L 

grzb ietć 

Vcd,iktor naczelny; Franciszek Prohst Odbito na własnej maszynie r o t a c y j n ? ) 
• w Łodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr. 3. 
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